
*

/ławka/ siedzi na niej Ewa, przegląda gazety, po jakimś czasie 

dosiada s ię do Ewy Irena;  Ewa przegląda gazety, Irena siedzi za­

myślona/  

EWA Przyjemny dzień dzisiaj, nieprawdaż? /nie patrzy na Irenę, 

czyta dale j ; właściwie nie czyta, przerzuca dość nerwowo pismo 

po piśmie, patrzy przed siebie/

IRENA Muszę już iść. /nie idzie/

EWA Do widzenia, /dalej czyta/

IRENA Przyjemny dzień dzisiaj, ma pani rację.

EWA Chyba pójdę, / nie idzie/  Do widzenia, /zostaje/

/obie patrzą przed siebie/

EWA Chce mi się płakać. Tak lubię czytać, szczególnie prasę. A tu 

nic nie ma. Rozpłakać się można, naprawdę rozpłakać.

IRENA Ja mam większy powód do płaczu. Właśnie wyrzucono mnie z pra- 

cy. Byłam za dobra. Tak mi powiedział portier, który wszystko sły­

szy, więc wszystko wie.

EWA E tam. Znajdzie pani inną. Jest pani młoda, przypuszczalnie 

inteligentna.. .

IRENA Jestem urodzoną dziennikarką, ale w prasie pracują stare 

wygi i oni wszystkim rządzą. A kobiety nie mają wielkich szans, 

muszą się podwójnie przebijać, dlatego, że nie są starymi wyga­

mi i dlatego, że są kobietami.

EWA /zamyślona/  Wie pani, ojciec zostawił mi w spadku pieniądze. 

Nie jest tego dużo, ale ja zawsze marzyłam o piśmie. O piśmie, 

które czytałabym chętnie , które pomyślałoby o mnie, o moich  za- 

interesowaniach,  które nie narzucałoby mi swoich upodobań i pa­

sji. Które miałoby kobiecy wdzięk, a pozbawione było ordynarnej 

dociekliwości i chamskiej bezczelności. Takie pismo powinno być 

jak ukochana osoba; powie coś miłego, nie drażni, nie droczy się, 

nie szokuje głupimi pomysłami, nie goni za sensacją...

IRENA Tak, pismo, które wzbogaca, nie irytuje, które dostarcza
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w rażeń, a nie-  o d b ie ra  a p e t y t .  Pismo, k tó re  n i e r o d z i  f r u s t r a c j i ,  

l e c z  budzi do ż y c i a . W cz ło w iek u  j e s t  t y l e  d o b r e g o . . .

EWA S z c z e g ó ln ie  w k o b ie t a c h - su b te ln y c h ,  w ra ż liw y ch , c z u ły c h .  W 

mężczyznach j e s t  t y lk o  g łu p o ta  i  p a s ja  z a b i j a n i a .  Czytam d la  za­

b i c i a  c z a s u ,  powiada  znajomy, k ie d y  go pytam o k s i ą ż k i  i  

je mi s p i s  sw oich l e k t u r ,  ohyda. Już od samych nazw isk z r o b i ło  

mi s i ę  n ie d o b rz e ,  /po c h w i l i /  Niech mi p a n i pow ie, co my w ł a ś c i ­

wie widzimy w mężczyznach?

IRENA Nic s z c z e g ó ln e g o .  Co n a jw y że j chwilowy u ro k , wdzięk p r z e l o t ­

ny i  n ie t r w a ły .  Wie p a n i,  d la c z e g o  mnie wyrzucono z pisma? P r z e s z ­

kadzałam im. P o w ie d z ia ł  mi o tym młody g o n ie c ,  c h ło p ie c  bardzo 

d e l ik a t n y  i  n ie s ły c h a n ie  muzykalny. Jestem pewna, że z o sta n ie  

wybitnym kom pozytorem ... P rzeszkadzałam  im. Kiedy mnie nie b y ło  

ro zm a w ia li  sobie  swobodnie o s p o r c i e , o p o l i t y c e ;  o k o b ie ta c h  w y r a ż a l i  s i ę  

g o r z e j  n iż  s t r a ż a c y ,  o p o w ia d a li  sob ie  ordynarne dow cipy. A k ied y 

zjaw iłam  s i ę  w p iś m ie ,  m u s ie l i  s i ę  hamować.

EWA Więc p o z b y l i  s i ę  p a n i ,  rozumiem. M ężczyźni n ie z d o ln i  są

do p o św ięceń . Zginąć na p o lu  w a lk i ,  owszem, zdechnąć po a lk o h o lu

w ro w ie ,  czemu n i e . . .  Wyrżnąć samochodem w drzewo, z przyjemnoś-

c i ą ,  dać sobie zm iażd żyć  mózg w b o k s ie ,  z najwyższą rozkoszą! Ale
prawdziw ych

do    p o ś w i ę ce ń  zdolne s ą  t y lk o  k o b ie t y ,  /po chw i l i /  Czy nie
  

u d e rz y ło  p a n ią ,  że m ężczyźni p r z y p i s u j ą  s o b ie  głównie te pr z y m io t y , k t ó r y ch

s ą  p ozb a w ien i?  /obie p op adają  w z a m y śle n ie /  Mówiłam p a n i,  że zaw­

sze marzyłam o p iś m ie .  Załóżmy pismo k o b ie c e ,  a le  nie t a k ie  de­

k la ra ty w n e , l e c z . . .  wie p a n i . . .  t a k ie  p od stęp n e. Byłoby to  pismo 

niby zw y k łe , a le  t a k i e ,  k tó re  z każdym tygodniem staw ałoby s i ę  

b a r d z ie j  k o b ie c e ,  k tó re  by cora z b a r d z ie j  sympatyzowało z k o b ie ­

tam i, a mężczyzn demaskowało, bo j e s t  c o .  Je ś l i  p an i p o z w o li ,  ja  

będę p ro w a d ziła  to  pism o, a p a n i będ zie  moją prawą r ę k ą .  Jak pa­

n i  na im ię ,  c h w ile c z k ę ,  domyślę s i ę ,  I re n a  /I r e n a  p otaku j e / .  w i­

d z i  p a n i ,  my mamy i n t u i c j ę ,  a co mają m ężczyźn i, podobno r e f l e k s ­

j ę ,  w co wąt p i ę ; r e f l e k s j ę . . .  może ja k  z ł a p i ą  ja k ą ś  paskudną cho—



ro b ę ,  może wtedy na moment odznaczą się r e f l e k s j ą ,  o , p r z e p r a -

szam, p an i pewno też nie  z n o s i  w u lg a rn o ś c i ,  ładn ie  p an i

w tym k o s t i u m i e . . .

IRENA. Chciałam , żeby w i e d z i e l i ,  kogo w y r z u c a j ą . . .  /po c h w i l i /  Do­
p r a w ą

b r z e ,  będę pani  r ęką, a pomysł z podstępem bardzo mi s i ę  podoba, 

p a n i ma w ybitny in s t y n k t  d z ie n n ik a r s k i ,  t a k ,  ta k  zrobim y, p r z y ­

czaimy s i ę  c h y t r z e ,  a potem uderzymy ■ c a ł ą  s i ł ą ,  a j e s t  w c o . 

Wokół t y l e  z ł a . . .

EWA O, d z i e s i ą t a .  Dobry c z a s ,  żeby z a j r z e ć  do banku, z n a le ź ć  po­

m ie szcze n ie  d la  p ism a, n a jp ierw  w szystko skrom nie, a potem -  zo­

baczymy, co nam z te go  w y jd z ie .  Dobierzemy z czasem k i l k a  ssó b , 

n a tu r a ln ie  żadnych mężczyzn.

IRENA Żadnych mężczyzn. Byłam k ie d y ś  w r e d a k c j i  pisma p o e t y c k ie ­

go. I  wie p a n i ,  co u s ły s z a łe m  w s e k r e t a r i a c i e ,  zapamiętałam to  

zdanie na c a łe  ż y c ie .  J ażem, kurwa, n a p is a ł  w ie rsz .  Zw ie r z a ł  s i ę  

młody , p o e ta :  a le  t a k i  agresyw ny, że nikt go kurwa, nie mógł go do­

c z y t a ć  do k o ń c a . . .

EWA E , p r z e s a d z i ł a  p a n i . . .

IRENA Pew nie, ż e p rz e s a d z iła m , a le  ta k  t r z e b a .  D ziś  c z y t e ln ic y  

p ro s ty c h  słów  nie pojm ują. Z r e s z t ą  p ro s te  słowa mają w t e l e w i z j i  

czy w s k l e p i e ,  w ięc to  i  owo t r z e b a  p r z e r y s o ­

wać.
ws t a j ą  z ła w k i ,  

EWA Dobrze, a le  t y l k o  w im ię  prawdy. Chodźmy. w ychodzą/



IRENA P rzeg lą d n ę ł a m  z g ło s z e n ia  pań, m y ślę , że w szystko będzie 

w  porządku i  panie z o s ta n ą  p r z y ję t e  do r e d a k c j i  naszego pism a, 

/do  O l g i / Co do p an i nie mamy żadnych z a s t r z e ż e ń ,  p an i O lg o, 

ju ż  z l i s t u  w ynika, że j es t  p an i osobą mądrą, k tó r a  w ie le  p r z e ­

s z ł a . . .

OLGA N a p isa ła m przecież t y lk o  p a rę  z d a ń . . .

IRENA Ale p an i nie w ie ,  że ukończyłam międz y innymi s tu d ia  g r a -

f o lo g ic z n e  i  z pisma wyczytałam  o p a n i w szy stk o . Pani ukocha-

ny Ty  n i e  mąż -  z g i ną ł  w wypadku samochodowym, auto p is z e
z g in ą ł

p an i p r z e z  ł ,  to  znamie n n e ,  a p an i n ie  może s i ę  p o g o d zić  z j e ­                                                                             a może i szczęście 

go o d e jśc ie m . M yślę, że w pracy  z n a jd z ie  p an i ukoję nie /d o An- 

ny/ Pani Anno, j e s t  p an i s z c z e r a , b ezp ośred n ia  i  n i e s ł y c hanie de­

l i k a t n a .  Mimo staran nego wychowania, o j c i e c  p an i b y ł  prawnikiem, 

to  pewne, n ie  j e s t  pani orłem , a le  w ła śn ie  p an i s u b te ln o ś ć  j e s t  

nam p o trzeb n a  i  nawet j e ś l i  p a n i . . .  0, j e s t  p an i Ewa, k tó ra  k i e ­

r u je  naszym pismem, fu n d atorka  pisma i  można by r z e c  id e o lo g ,  
o b rzy d liw e

n i e ,  to  s ło w o , nasz przewodnik duchowy. Pani Ewo, oto  nasze 

w sp ó łp ra co w n iczk i,  p an i O lga, p a n i Anna.

TWA C ie s z ę  s i ę ,  że p r z y j ę ł a  p an i w moim im ien iu  obie miłe oso­

by. Moje p a n ie ,  od ra z u  bierzemy s i ę  do p ra c y .  P ierw szy  numer 

poświęcamy problemowi m i ło ś c i .  Zdaniem Cs k ara  W ild e ' a k o b ie ty  

s ą  po t o ,  by je  k och ać, n ie  po t o ,  by je  rozumi e ć .  To k r e t y ń s ­

k ie  zdanie da j emy w pierwszym numerze j a k o  m o t t o . I  n a tu ra ln ie  

rozprawiamy s i ę  z nim. Mam na te n  temat e s e j ,  k tó r y  n apisałam , 

k ie d y  miałam 17  l a t .

IRENA Ach, t o  w sp an ia ły  t e k s t .  N ikt by nie u w i e r z y ł . . .

EWA /rzeczo w o/  Pani I re n a ,  do r z e c z y . W c ią g u  dwu d n i napiszemy 

i  zbierzem y m ateri a ły  do tego  tem atu. Aha, /do O l g i / Piszemy 

t y lk o  pod własnym nazw iskiem , a p a n ią  p r o s z ę ,  by p a n i w e r y f ik o ­

wała ws z y s t k o pod kątem s t y l u  i  poziomu myślowego. W naszym p i ś ­

mie e lim inujem y męskie p ió r a ,  panowie mogą sobie  p i s a ć  gdzi e

c h cą , a le  n ie  d la  n as. Z pisma ma emanować k o b ie c o ś ć  i  t y lk o  ona. 

Do p ra c y .  D z ię k u ję .  / I rena i  Olga wychodzą/
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ANNA Chciałam  p a n ią  o coś  z a p y ta ć .

EWA P r o s z ę , a le  k ró tk o .

ANNA Wciąż czytam , że m ężczyźni g w ałcą  k o b i e t y .  D laczego nigdy 

nie może być odw rotnie?

EWA Czy p a n i j e s t  pewna, że p a n ią  p r z y j ę t o  do p racy  w naszym 

piśm ie?

ANNA Tak, mimo że nie jestem  orłem , jak  to  p o d k r e ś l i ł a  p an i I ­

re n a . Ale podobno jestem  s u b te ln a  i  d l a t e g o . . .

EWA No t a k .  Inne panie ju ż  p r a c u ją .  Swój pokój z n a jd z ie  pani 

ła tw o , j e s t  t a b l i czka z p a n i im ieniem .  

/АNNА w ych odzi/

/ n ie śm ia ło  wchodzi U rs z u la /

TWA M iała p a n i p r z y j ś ć  o d z i e w i ą t e j .
w ogóle

URSZULA Przepraszam , a l e  nie mogł am tu  t r a f i ć .  J a k iś  h y d ra u lik  

p o w ie d z ia ł  mi, że t r z e b a  w e jś ć od r ó w n o le g łe j  u l i c y ,  a le  tam, 

g d zie  p o k a z a ł ,  nie b y ło  ró w n o le g łe j  u l i c y . . .

EWA Tu obok j e s t  p okój p an i I r e n y ,  z g ł o s i  s i ę  p a n i u n i e j .  

URSZULA Tak, ju ż  id ę .  Jestem U rs z u la . Ale mam do pani p y ta n ie .  

Dlaczego m ężczyźni mówią ’’ j e s t e ś  cudowna” , a potem  

 z n i k a ją  i  nie widzimy ic h  w ię c e j?

TWA No t a k .  Inne panie ju ż  p r a c u ją ,  a ja  t e ż  mam coś do ź r e b i e ­

n ia .  Do z o b a cze n ia  p rz y o b ie d z ie .



od naszej czytelniczki       na mnie 
EWA dostałam  wczoraj popołudniu  list, który wywarł  wielkie

wrażenie. Pisze osoba z pewnością wykształcona, o dużym smaku,

ze s tylu listu wynika to wyraźnie...

URSZULA Co ona pisze, bo nic nie rozumiem.

EWA Ni= może pani rozumieć cokolwiek, skoro nic je czcze nie

powie działam. Pisze, że powinny istnieć teatry wyłączni’ dla ko-

biet. Dyrektorem teatru byłaby kobieta, reżyseruje  k o b ie t a , gra -

ją wyłącznie panie, sztuka jest wyłącznie o nas, o kobietach,
 w y ją tk o w o

Mężczyznom wstęp zabroniony , chyba że za wielką opłatą, za  opła-
N a sz koresp on d en tka

tą tak wysoką, żeby mężczynom odechciało się kupić bilet. pro-

ponuje, żeby w takich przypadkach męski widz był w zamkniętej lo­

ży, w ten sposób będzie mógł słyszeć tylko tekst i zaledwie do-

myślać s i ę  j a k  aktorki wyglądają na scenie, jak się przebie-

rają i jakie miny stroją. Byłoby to - pisze nasza nałogowa, wykształcona, 

ale bardzo zacietrzewiona czytelniczka - rewanż za poniżenie , ja­

kie aktorki musiały znosić przez długie, długie lata. Nie wiem,

o jakie poniżenie jej chodzi, ale chyba ma rację,

URSZULA Czemu ma rację, nic nie rozumiem.
pani U rszulo

IRENA Proszę sobie wybrazić , ż e wpływowi panowie z paryskiego 

Jockey Klubu przychodzili do opery tylko na drugi akt, w któ­

rym głupimi tańcami musiały s ię popisywać - takie było niepisa­

ne prawo - młode tancerki. Nawet Wagner, kiedy upierał się - idio­

ta - by w P aryżu zagrano jego operę, zmuszony był ulec tej dla 

nas niepojętej modzie. Mówiąc wulgarnie, bo mężczyzn tu nie ma,

panowie z tego francow a tego 

Jockey Klubu przychodzili tylko dupy oglądać. Swoiste, bardzo

męskie pojęcie o  o  operze, o muzyce, o sztuce... 

EWA Opublikowanie tego świetnie zredagowanego listu, wywołałoby 

jak mniemam, furorę. Nam na furorach nie zależy, ale ostatnio 

pismo usiadło - nasz d o z o r c a  powiedział to nawet dosadniej: dup- 

ło -Więc może przyd ałby się nam  takie uderzenie wprost,
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z a r a z ,  ja k  to  mówi w t a k i e j  przepadkach nasz d o z o r c a ,  za­

pomniałam.

OLGA Uderzenie w n a b i a ł ,  uderzen ie  w j a j a  j e s t  z b y t  w ulgarne, więc 

w ym yślił  sobie  n a b ia ł .

URSZULA Kto n a b ia ł ,  n ic  nie rozum iem.

EWA Pani U rs zu lo ,  m iała p a n i posegregow ać l i s t y  według wieku ad­

r e s a t e k ,  n ie c h  p a n i to  z r o b i  te ra z ,  szyb ko , bardzo p a n ią o to p ro ­

s z ę .

URSZULA Dobrze, z r o b ię  t o ,  a le  chciałabym w ie d z ie ć ,  o co tu  c h o d z i.  

OLGA Ja t o  p a n i p ó ź n ie j  wy t ł u m a c z ę ,  p rz y  o b ie d z ie .

EWA Tak sob ie  tu  m iło rozmawiamy, a le  t r z e b a  p o d ją ć  d e c y z j ę ,  Wa l-  

ka o t e a t r  k o b ie t  bardzo mi s i ę  podoba, a le  może nie używałabym 

az ta k  d ra s ty c z n y c h  środków, ja k  n ie  w puszczanie na widownię męż­

cz y zn . O s t a t e c z n ie ,  nas c z y t a j ą  rów nież m ęższyźn i, ukradkiem, a le  

c z y t a j ą .

OLGA Ozy p a n i ch odzi i  n ak ład , czy o prawdę? Prawda je s t  t a k a ,  żepompatyczny w swoim zarozumialstwie 

ród męski s t a le  nas g n ę b i ł .  I że t e r a z  możemy s i ę  mu zrewanżować. 

Wydajemy pism o, k tó re  c z y t a j ą  w s zy s tk ie  k o b ie t y ,  a k o b ie t  j e s t  

w ię c e j  n iż  m ężczyzn, w ięc  n a r e s z c ie  j e s t  ja k a ś  s p r a w ie d l iw o ś ć , . .  

EWA S p ra w ie d liw o ść .  S p ra w ie d liw o ś c i  n igdy nie b ę d z i e . . .  ( do Ur- 

s z u l i /  A  p a n i co tu  je s z c z e  s t o i ,  p r z e c ie ż  l i s t y  aż s i ę  p ro ­

s z ą  o p oseg reg o w an ie , p a n i U r s z u l o . . .

URSZULA Tak, a le  j a  chciałabym  w ie d z ie ć ,  o co tu  c h o d z i . . .

IRENA Ja to  p an i p ó ź n ie j  wytłum aczę p rzy  o b ie d z ie .

URSZULO Dobrze, wychodzę, a le  n i e c h ę t n i e . . .

EWA Nie marnowałam czasu  i  porozumiałam s i ę  z n a szą  czołow ą r e ż y ­

s e r k ą ,  p a n ią  Mac ia la p a ls k ą - S z c z y b iń s k ą .  Oznajm iła mi, że j e ś l i  mo­

głybyśmy fin an sow ać  to  p r z e d s i ę w z i ę c ie ,  z n a jd z ie  a k t o r k i ,  scen o­

g r a f k i ,  p o r t i e r k i ,  k a s j e r k i ,  a nawet s t r a ż a c z k ę ,  k tó r a  z re s z t ą  

m ieszka w j e j  domu, na p a r t e r z e .  B yła  zachwycona!

OLGA Ta s t r a ż a c z k a ?

EWA N ie, t a  pan i r e ż y s e r .
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I RENA Na m i ło ś ć  Boską, r e ż y s e r k a ,  nie r e ż y s e r .

EWA Też j ą  o t o  py tałam . Ale ona mi p o w i e d z ia ł a ,  że mężczyźni -  za 

pewne, by p o n iż a ć  k o a i e t y  -  reżyserk am i nazywają swoje bru d n e , zadymio n e  
 śmierdzące

od p a p iero só w , po m ie s zcz e n ia , w k tó r y c h  nagrywa s i ę  s łuchow iska i  

muzykę.

OLGA Tak, t o  prawda. Kiedyś w r a d io  k t o ś  mi p o w i e d z i a ł ,  żebym po­

s z ł a  -  z czymś tam -  do r e ż y s e r k i .  Pytałam w s z y s t k ic h  wokoło o 

p a n ią  r e ż y s e r ,  a le  powiedziano mi, że nie aa k o b i e t —r e ż y s e r e k ,  że 

re ż y s e ra m i  s ą  s a mi  mężczyźni.  Zastępca d y r e k t o r a ,  do k tó re go  

w końcu zwróciłam s i ę  z tym  problemem, n a jp ie rw  k a z a ł  mi c z e ­

k ać  dwie g o d z in y ,  a potem, k ied y  w re s z c ie  dostałam s i ę  do niego,  

ozn a jm ił  mi z s a t y s f a k c j ą ,  że p ra c u je  w t e j  i n s t y t u c j i ,  a muszą 

panie w i e d z i e ć ,  że z a c z ą ł  od m agazyniera,  że p r a c u je  w r a d i o  od
t a m

c z t e r d z i e s t u  l a t  i  n igdy nie b y ło  k o b i e t y —r e ż y s e r a .  To znaczy by­

ł a  ta k a  jedna po s z k o l e ,  a le  k iedy  dowiedziano s i ę ,  że j e s t  poboż­

na, przepędzono j ą  t e k s t a m i ,  w k tó r y c h  dominowało słowo kurwa. J e j  

ju ż  dawno nie b y ło  w r a d i o ,  a pracownicy tak; s i ę  p r z y z w y c z a i l i  

do u z u p e łn ia n ia  rozmów o w y m  a  o h y d n y m  s ło w e m ,  że do d z i ś  je s z c z e

mówiąc, w t r ą c a j ą  o wo słowo jako co p i ą t e , tak pr ze c i ętnie  jako co 

p i ą t e .  Widzi p a n i ,  p o w i e d z ia ł  mi na odchodnym, wy t a m w tym swoim 

p i ś mie stale coś kurwa kombinu j e c i e ,  ale my t u  w r a d i o ,  kurwa, jesteśmy 

s z c z e r z y  i  p r o ś c i .

EWA A cóż to  s i ę  p an i  t a k  r o z g a d a ła  d z i s i a j ,  co nas może obchodzić  

k l im a t  językowy w i n s t y t u c j i ,   zdominowanej p r z e z   

mężczyzn, w dodatku ordynarnych. My wysławiamy s i ę  również dosad­

n i e,  a le  nasza  dosadność t r a f n o ś c i ą  wypowiedzi s t o i ,  nie brukowy­

mi wyrażeniami.  Ciekawa jestem , czy k t o ś  z m ę żów pań czy 

czy choćby p r z y j a c i ó ł  pos łu gu je  s i ę  słowem kurwa?

IRENA Mój znajomy nigdy tak nie mówił. Owszem, p o w i e d z ia ł  mi na początku  

mojej znajom ości :  a l e ż  p a n i ,  kurwa, ł a d n i e  w te j  su k ie n ce .  Ale od 

r a z u p r z e p r o s i ł  i  p r z y r z e k ł ,  że nigdy w ię c e j  nie użyje  tego   

w y ra ż e n ia .  I  słowa d o t r z y m a ł . . .  Tyle, że więcej go nie widziałam...

OLGA W naszym domu n i k t  t a k   powie.  No tak, dziecko mojej s i o s t r y



bez przerwy mówi kurwa, a l e on je s t  j e s z c z e  t a k i  m a lu t k i ,  w i ęc w szys­

cy mu w ybaczają ,  tym b a r d z i e j ,  że j e s t  takim uroczym blondynkiem, 

ach,  żeby pan i  w i e d z i a ł y ,  j a k i  z n iego  ś l iczn y  b l o n d y n e k . . .  

EWA A może byśmy t a k  jeden  nume r  p o ś w i ę c i l i  ordynarnemu językow i 

mężczyzn i  wyszukanemu słownictwu k o b ie t?"

OLGA To św ietny pomysł! D ia lo g .  Mężczyzna: Jo tu,  kurwa, p o s p r z on- 

t o ł ,  a t u  t a k i ,  kurwa, b a łagan .  Kob i e t a :  A l e ż  miły panie d y r e k t o r z e ,  

zaraz to w szystko  wysprzątam, panowie b y l i ś c i e  w czora j  ł a s k a -  

wi  p o r o z r z u c a ć  t e c z k i  i  wazony, w c z a s i e  d y s k u s j i  c z u j n y  zazwyczaj imp e ra t y w 

e s t e t y c zny z o s t a ł  zapewne u śp io n y ,  a le  pozwolę  sobie  żywić p r z e ś ­

w i a d c z e n i e ,  że da s i ę  t o  wszystko doprowadzić do poż ą danego ł a ­

du. Mężczyzna: Niech pani nie p ie p r z y  g ł u p i o ,  ino  zab ie rze  s i ę  do 

r o b o t y .  To co z t e g o ,  że j e s t e m dyrektorem n a rz ę d z io w n i ,  a n i e ,  

kurwa, na p r z y k ła d  t e a t r u .  Porządek ma być ta k i  - ja k  w domu, no 

n i e ,  t a k i  - ja k  w pokoju  d y r e k t o r a .  K o b ie ta :  Tak, panie d y r e k t o r z e .  

A może zmie r ż o n y  b r z y d o tą  te g o  w n ę t r z a  z e c h c i a ł b y  s i ę  pan u­

dać do pakamery, tam t a k  c ic h o  i  s p o j n i e . Mam mg l i s t e  p r z e c z u c i e ,  

że pan d y r e k t o r  m ó g ł b y  s i ę  p o  w c zo ra jsze  j  b i e s i a d z i e  n ie co

p r z e s p a ć .  Mężczyzna: Że c o ,  a ,  p r z e s p a ć .  Ide.  Jak by by ły  ja k ie  
usrane
t e l e f o n y  do mnie, to  mnie nie ma, a in t e r e s a n t ó w ,  kurwa, wygonić,  

prosić mogą i  t a  t y d z i e ń ,  co tam. /wychodzi do pakamery/ 60 t u ,  

kurwa, t a ki  b a łagan !  Won z tymi kartam i do k o t ło w n i ,  jużem wam t o ,  

kurwa, t ł u m a c z y ł .  I  t a k  d a l e j .

ANNA Ona jest cudowna! Cudowna! Cudowna!

EWA Nie wiem, nie wiem. Pani Olgo, niech pani sobie to wszystko jeszcze 

przemyśli.

(w szystkie  w ychodzą, zostaje  Ew a; słychać tylko głos zachw yconej A n-

ny: "a może  z m ie r ż o n y  b r z y d o tą  te g o  w n ę tr z a  z e c h c ia łb y  s ię  p a n  d y -

rektor udać do pakamery, tam tak cicho i spokojnie...")
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/ ciemnoś ć ;  w ciemności po jakim ś c z a s ie  słabo wid oczn a  j e s t  

j a k a ś  p o s t a ć /
%

MULTIINDYWIDUUM / ja k o  z ł o d z i e j /  Splurwa k ł a ć ,  gd zie  one 

mogą mieć te  swoją francowatą kasę? Wiem, że w y p ła c a ją  -  w starym  s t y l u  -  

gotówką, w ięc  muszą m ieć p ie n ią d z e  g d z ie ś  w szu flad ach . . .

/uderza s i ę  o twardy kan t s t o l i k a /  szeptem / O c h , 

a niec h b y  n a g ła  krew z a l a ł a ,  baby f r a n c o w a te , s t o l i k  na 

samym środku, w samo k o l a n o ,  o sp lurw a k ł a ć . . .

ANNA Bardzo pana b o l i ?  To moja w ina.  K ied y  zosta łam  po pracy 

d łu ż e j  n iż  in n i ,  p r z y s z ło  mi na m y śl, że mogłabym uporządkować 

m a te r ia ły  na j u t r o  i przesunęłam ten stolik przepraszam. . .

MULTIINDYWIDUUM To ja  ju ż  sob ie  p ó j d ę . . .

ANNA C h w ile c zk ę , za ra z  z r o b ię  ś w ia t ło  i  z a o p a trz ę  panu k o la n o ,

na z a j ę c ia c h  ohronnych brałyśm y dość dokładnie op a t r y wanie r a n . . .

MUL TIINDYWIDUUM N ie , p r o s z ę  nie ś w i e c i ć ,  mnie ś w ia t ło  r a z i ,  wie 
mam t ak  zwany ś w i a t ł o w s t r ę t , 

pani  p r a c u j ę  przew ażnie w ciem n ości i  doskonale s i ę  o r i e n t u j ę ,  

gd z ie  co j e s t ,  p ozna j ę wszystko po k s z t a ł t a c h ,  t y l k o  te g o  p a n i fra n c o w a te ­

go s t o l i k a  n ie  zau w a żyłem ...

ANNA A czy  mogłabym s i ę  d o w ie d z ie ć ,  co pan r o bi  u nas w r e d a k c j i  

po nocy? O t e j  porze pow inien pan s p a ć .  A może j e s t  pan lu n a t y ­

kiem , okno b y ło  o tw a r te ,  w ięc pan w s z e d ł ,  za ra z  pana stąd  wypro­

w a d z ę . . .

MULTIINDYWIDUUM A le ż  nie t r z e b a ,  wesz łem sam p r z e z  okno, to  i  

w yjdę p r z e z  okno, jako zawodowy lu n a ty k  mam pewną wprawę, oc h, 

t y lk o  to  k o l a n o . . .  D z ię k u ję ,  przez c h w ilę  m yślałem , że p an i j e s t  

t e ż  napalona na te  k a s e ,  p rzepraszam , że p an i j e s t  t e ż  lu n a t y c z -  

k ą ,  a le  w id z ę ,  że n i e ,  w ięc serdeczn ie  p a n i za  w szystko  d z ię k u ­

j ę ,  o, c h o le r a  chyba spuchło  to  moje biedne k o la n o ,  w ię c d z ię k u ­

j ę  p an i za g o ś c in ę  i  ju ż  spływam, ju ż  mnie nie m a . . .

ANNA / ja k b y p r z e z okno/ Niech pan uważa, te n  dach po le w e j  j e s t  

bardzo s t r o m y . . .

/ c i s z a ,  wymowna c i s z a , s ły c h a ć  t y l k o  jakby z od d ala  "o ,  splurw a

k ł a ć ,  a wy c o  t u  r o b ic ie , a , c z e k a c ie  na mój  u robek, a w a ła , o, 
t a k i e g o . . . "
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Scena 

/na s c e n ę wchodzi I re n a ,  za n i ą U r s z u la /  

IRENA / r o z k ła d a  na b iu rk u  j a k i e ś  p a p ie r y /  Wi ę c  mówi p a n i ,  że s i ę  

p an i  u nas p ra c a  nie podoba. Nie wiem, j a k ie wyobrażenie  miała 

pan i  o nas z ej p r a c y ,  a le  t a k  w łaśnie  w ygląda. My jesteśmy z n i e j  

zadowolone.

URSZULA. No t a k ,  a le  w id z i  p a n i . . .

IRENA W umowie b y ł o ,  że może pani w k a ż d e j  ch wil i  o d e jś ć .  Na pa­

n i  m iejsce  s ą  ju ż  inne k an d yd a tk i .  O, w ł a ś n ie :  pełno podań, w do­

datku n ie k t ó r e  z p e te n te k  s ą  wys oko wykwalif ikowane.

URSZULA No t a k ,  a le  w id z i  p a n i . . .

IRENA Pr o s z ę p a n i ,  prowadzimy e l i t a r n e  pismo k o b i e c e ,  pismo zwró­

cone do t e j  czę ś c i  k o b i e t ,  k tóre  c h c ą mieć w ż y c iu  coś do powie­

d z e n ia ,  które nie mają spaczonych upodobań modelowanych p rz e z  
g łu p ie  mody i
p o w ie r z c howne u j mowanie ś w ia t a .  Pani w ie ,  że k o b i e t  j e s t  w ię c e j  

n i ż  m ę ż c z y z n . . .

URSZULA No t a k ,  a le  w id z i  p a n i . . .

IRENA /zamyślona/ Na czym t o  ja  stanęłam? No w ł a ś n ie :  wie p a n i ,

że k o b i e t  j e s t  w i ę c e j  n i ż  mężczyzn. Z pozoru kobiety t e ż  b i o r ą  u d z i a ł  

w ż y c iu  p u b liczn ym , na p rzyk ła d  w s p o r c i e ,  ale k to  c z y t a  gaze ty  

sportowe? M ę ż c z y źn i .  Kto  z a s ia d a  w zarządach sportowych na św ie­

c i e ?  M ężczyźni.  Na t r z y d z i e s t u  mężczyzn znajdzie  s i ę może je d ­ 

na k o b i e t a ,  może t a k a ,  k tó ra  p o t r a f i  p r z e b i e c  800 metrów szyb­

c i e j  ód mężczyzn. Mogłabym na pani m iejsce  p r z y j ą ć  mężczyznę, a­

le  ju ż  na początku  p o s ta n o w il iś m y , że s i ę  bez n ich  obejdziemy, 

w każdym razie t u ,  w redakcji.

URSZULA No tak, ale widzi p an i...

IRENA Głębokie poniżenie, które musiałyśmy znosić przez całe wie­

ki pewnie i na pani wycisnęło swoje ohydne piętno. Chce pani z a ­                                                                                    do kalesonów 

pewne siedzieć w domu, gotować, s p r z ą d a ć ,  przyszyw ać guziki,  myć
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dla niektórych kobiet

t a l e r z e ,  Wi e m ,  jest to cudowne z a j ę c i e .  Jeszcze  w naszym s t u l e ­

c iu  k o b ie t y  l u b i ą  z a j m ować s i ę  domem, ale p r z e c i e ż  na s t u d ia c h

podobno b y ła  pani n a j l e p s z a  na całym roku -  ta k  mi mówiono -  w i ęc
o s o b n e g o

p an i  mi e j s c e  j e s t  w r e d a k c j i ,  może nie na c z e l e  d z i a ł u , a le  w r e ­

da k c j i .

URSZULA No t a k ,  a le  w idz i  p a n i . . .  Jestem żoną c h ir u r g a  i  może po­

winnam.. .
Jestem żoną chirurga!

I RENA Zabraniam p a n i  t a k  mówić.  U  nas t a k  s i ę  nie mówi. Pani chi -  
z a ledwie

rung j e s t  mężem r e d a k t o r k i  i n t e l e k t u a l n e g o  pisma k o b ie c e g o ,  n i ­

czym w i ęce j !  Wiem, że s tu d io w a ł  z moją s i o s t r ą  i  s ły s z a ła m ,  że 

kiedy przy  p ie r w s z e j  o p e r a c j i  f laków jej z r o b i ło  s i ę  n ie d o b rz e ,  

p a n i  mąż p o p i s a ł  s i ę  ta k  p i ę k n i e ,  że uznano go z a  t a l e n t  d z i e s i ę ­

c i o l e c i a .  I  co z t e g o .  Niech go p an i  przyprow adzi  t u ,  do n as , choć­

by do k o r e k t y .  Wyrzucil ibyśmy go z hukiem j e s z c z e  przed upływe m                                         No wcześniej 

pierws z e j  kor e k t o r s k i e j  n o c y .  , w cz a s ie  w a k a c j i  n ie c h  go pani p r z y ś ­

le  tu  do mnie. Pokażę mu, co to  j e s t  p raca  w ambitnym p iś m ie .  

URSZULA No t a k ,  a le  w id z i  p a n i . . .

IRENA Jemu s i ę  pewni e  wydaje,  ż e j e s t  gen iuszem! P r z e c i e ż  to pan i  

opow iadała ,  że p ł a k a ł ,  k iedy  w a m  s i ę  k l o z e t  z a t k a ł .  Ja b i o -
usrany

r ę  n a r z ę d z ia  i  przetykam, a t a k i  k onował s ia d a  na brzegu wanny i  

p ł a c z e .  Wie p a n i ,  że daliśmy to  w c z te rn astym  numerze, k ied y  j e s z ­

cze pani pracow ała  w redakcji wypoczynku i podróży.

URSZULA No t a k ,  a le  w id z i  p a n i . . .

IRENA Było na t e n  temat mnóstwo l i s t ó w  do r e d a k c j i .  Jakaś i d i o t k a  

n a p i s a ł a ,  że t o  dob rze ,  i ż  c h i r u r g  p o t r a f i  z a p ła k a ć ,  bo na ogół  s ą ­

d z i  s i ę, że s ą  t o  lu d z ie  bez s e r c a ,  t a c y  r z e ź n i c y  z d o k t o r a t a m i . . .  

 

URSZULA No t a k ,  a le  w id z i  p a n i . . .

IRENA Niech p a n i  będzie  d z i e l n a! Z o sta je  pani u n as.  A ja k  s i ę  

u pana c h ir u r g a  k l o z e t  z a t k a ,  p r z y j d ę  z n a rz ę d z ia m i i  pora dzimy 

s o b i e ,  my k o b i e t y .  A on -  jak chce -  może sobie  na brzegu wanny 

p o p ła k a ć ,  nie mam n i c  przeciwko t e m u . . .  P roszę  to  z a n i e ś ć  do d z i a ­

łu  metamuzyki, p r o s z ą  o t o  j uż od kwadransa. Do zobaczeni a .
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/ciem no,  ja k iś  o sobnik ś w ie c i  i  g a s i  l a t a r k ę ;  to  MULTIINDYWIDUUM. 

tym razem jak o  s p e c j a l i s t a  od z a k ła d a n ia  p od słu ch u /

MULTIINDYWIDUUM / j ako ekspe r t  od z a k ła d a n ia p od słu chu ;  niem al 

śp iew a/ D ziś  mamy piękny  jubi l e u s z , zakładam p od słu ch  po r a z  s e t n y . . .  

W szystkie  ś w ia t e łk a  w yłączy łem , w ięc mogę pluskwy p o z a k ła d a ć .  

T a t u ś k u !  J a k  d o b r z e , że mnie tam p o s ł a ł e ś ,  fn o j a k to  g d z ie.,  do

e l e ktryków —a k u sty k ów. . .

ANNA Dobry wiec z ó r .  Czy mogłabym s i ę  d o w ie d z ie ć ,  co pan tu  r o b i  

ta k  późnym wie ozorem? Pan może n ie o r ie n t u je  s i ę ,  a le  tu  p ra c u ­

j ą  w y łą czn ie  k o b i e t y .  J e ś l i  to  pana i n t e r e s u je ,  prowadzimy, z w i e l ­

kim powodzeniem, p is m o . . .

MULTIINDYWIDUUM (spokojnie) Wi ę c  p y ta  p a n i ,  co tu  r o b i ę . . .  /mówi/  Nasza f i mma 

o trzy m a ła  od pań wiadomość, że t e l e f o n  n ie  d z i a ł a  t a k ,  ja k  t r z a  

a i  z te le fa k s e m  n ie  w szystko j e s t  w należytym porządku. 

ANNA No t a k ,  a le  d la c z e g o  nie naprawia pan te g o  w d z ie ń ,  t y lk o  

późnym w ieczorem , p rzy  l a t a r c e ,  Czy n ie  j e s t  pan czasem z ł o d z i e ­

jem? By ł  tu  t a k i  jed en  przed k i l k u  tygo d n iam i, podawał s i ę  za l u ­

n a ty k a , a le  w r z e c z y w i s t o ś c i  b y ł  zwykłym z ło d z ie je m , z a b r a ł  nam 

w s z y s tk ie  mydełka i  szampony, o c z y w iś c ie  s z u k a ł  p i e n i ę d z y ,  w ięc 

w yw rócił w s z y s tk ie  s z u f l a d y ,  nawet t e ,  w k tó r y c h  trzym ałyśm y oso­

b i s t e  r z e c z y . . .

MULTIINDYWIDUUM /św iecąc  l a t a r k ą  w sw oją  s t r o n ę/  Czy j a  wyglądam 

na z ł o d z i e j a .  Czy z ł o d z i e j  u b ie ra  s i ę  do p ra cy  w t a k i  powabny n i e ­

b i e s k i  s t r ó j  eks p e r t a  od te le fa k s ó w ?  A p ro p o s, c z y t a ł a  p a n i Życie  

po życ i u ? Co do pewnych p a r t i i chętnie si ę  z gadzam, te  tu n e le  to nawet mi s i ę  

pod obają , a le   f a c e t  n ie  p i s z e ,  co my tam będziemy r o b i ć .  Czy j a  

na te n  p rz y k ła d  n ie  będę bezrobotny. (po chwili) Wiem, że macie  

z a r a z  p rz y  w e jś c iu  małą kuchenkę, gdyby p an i z e c h c i a ł a  mi z r o b ić  

kawę, byłbym bardzo w d zięczn y , mam je s z c z e  trz y  t a k ie  roboty d z i ­

s i a j ,  a ju ż  j e s tem bardzo s e n n y . . .

ANNA D obrze, z r o b ię  panu kawę, a le  potem pokaże mi pan swoje do­

kumenty, wie pan, ta  przygoda ze z ło d z ie je m  n a u c zy ła  nas o s t r o ż ­

n o ś c i . . .  (wychodzi)
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MULTINDYWIDUUM / p r a c u ją c .  śpiewa w swoim monotonnym s t y l u /  Cóż 

t o  za m iła  i d i - j o t k a ,  g łu p ia  ja k  moja s t a r a  c i o t k a . . .  /mówi/  No 

t a k ,  w każdym pokoju po dwa wance, chyba w y s ta r c z y ,  s z e fo w i po­

wiem, że p o za k ła d a ł e m  po s z e ś ć ,  p r z e c i e ż  n ie  sprawdzi, bo jak /śp iew a/

W każdym pokoju  po dwa wance, nawet w sra czy k u  i  ł a z i e n c e . . .  /mó- 

wi/ No i  z r ę c z n ie  wypieprzamy z te g o  k o b ieceg o  r a j u .  Kawusię w yp i-  

j emy sobie  w byle barze, co tam. /na moment w łącza  p o d s łu ch / A t a  so­

bie w kuchence p o d śp iew u je , ładna naw et, a le  g ł u p i a . . .  P r z y d a ła ­

by s i ę  ta k a  w domu. Moja t e ż  ła d n a , a le  za m ą d ra . . .  Wszystko wy­

c z y ta  z zachowania. I  z oczu . A t e ś ć  mnie p rzy  wódce p r z e s t r z e g a ł ,  

l o j a l n y  b y ł ,  muszę p r z y z n a ć . . .  Już mnie n ie  m a .. .

/po c h w i l i /

ANNA P r o s z ę ,  n ie c h  pan p o ś w ie c i  t ą  sw o ją  l a t a r k ą ,  bo mogę w s z y s t­

ko  r o z l a ć .  Nie ma go. No p r o s z ę ,  t a k i  p r a c o w ity ,  nawet z k a­

wy zrezygn ow ał.
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EWA Jestem pewna, że panie mają na dziś nowe projekty. Nie 

widziałyśmy się trzy pełne dni, ja w tym czasie spor o  sobie 

przemyślałam, ale chciałabym się dowiedzieć, do czego panie w tym 

czasie doszły, /do Ireny/ Pani.

IRENA Ja nie zmarnowałam czasu. Doszłam do wniosku, że powinniś­

my zasz ować cz ytelników. Zamiast pisma typowo kobiecego, zróbmy 

przez miesiąc pismo typowo męskie, cztery interesujące numery 

poświęcone wyłącznie sprawom mężczyzn, pisane jakby przez mężc z yzn 

i z punktu widzenia mężczyzn. O kobietach nie powinno tam być ani 

słowa. Za to czytelniczki powinny dowiedzieć się wszystkiego o 

mężczyznach, o tym jak bardzo są beznadziejni, jak bardzo głupi i

nieodpowiedzialni, jak fizycznie kochają się ze sobą, jak ordynarnie ob­

                                            jak fascynują się boksem   jałowe                       
chodzą się z kobietami, jak mało dbają o dom, jak robią kariery,

jak eliminują kobiety, jak wysokie mniemanie mają o sobie i jak 

nisko szacują nas, kobiety. Materiał nasuwa się wprost olbrzymi, 

nie na cztery numery, ale na czterdzieści!  Zaczęłabym od pewnego 

szczepu, w którym mężczyzni zamykają kobiety  w chlewie, 

tak, w chlewie, razem z owcami i świniami. Proszę sobie wyobra­

zić, że w tym szczepie świnie od żywiają się lepiej od kobiet.
 że on kocha tradycję

Zapytany o to wódz szczepu oznajmił, że tak zawsze było, i że nie 

widzi potrzeby jakichkolwiek przemian, a argumentował swoją wy­

powiedź tym, że z kobiet nie ma żadnego pożytku, a ze świni ow­

szem.

O L G A  To świetny pomysł! Zaczn ijm y  od opisu tego szczepu. Od 

razu, w pierwszym numerze! Można by dorzucić, że w pewnych na­

rodach kobietom zabrania się śpiewać. A kobiety są jakby urodzo­

ne do śpiewu. N a Ukrainie, po żniwach, słychać przejmujący śpiew 
d ziew c zą t  i
k o biet , to sama natura przysposobiła ich do śpiewu, w tym przy­

padku nawet wielogłosowego, ściślej mówiąc heterofonicznego lub 

parafonicznego, sama natura.

OLGA Na Ukrainie nikt nie zabrania kobietom śpiewać, nie przesa­

dzajmy.

URSZULA Ależ ja tego wcale nie powiedziałam.. .



EWA C h w ileczk ę, cos mi s i ę  w ydaje, że panie z b a c za ją  z tematu.

IRENA P is z ą c  d la  p is ma k ob iecego  i  w y łą czn ie  o sprawach k o b ie t ,

notowałam so b ie  uwagi na temat mężczyzn. Analizowałam przy  o k a z j i

b i o g r a f i e  wybitnych p is a r z y ,  znanych p o lity k ó w  i  lu d z i  in t e r e s u ,

s tw ie rd z iła m , że na ogół bywali b e z n a d z ie jn ie  g łu p i .  Pewien wy- 
t r z y k ro tn y  

b itn y  p i s a r z ,  l a u r e a t  nagrody M u s i la  zamknięty w klozecie klubu

p is a r z y  p rzez  zawistnego konkurenta, zam iast w rzeszczeć  na cały  

głos, po p ro s tu  ( s i ę  r o z p ła k a ł . A ponieważ u c h o d ził  za p is a r z a  na­

der w rażliw ego , n ik t  s i ę  tym n ie  p r z e j ą ł ;  p o r t i e r  nocny, zamyka­

ją c  k lu b ,  p o w ie d z ia ł  t y l ko: n ie c h  s i ę  wy p ła c z e ,  dobrze mu to z ro ­

b i ,  to  menda s t r a s z n a ,  a le  widać j a k i ś  t a k i ,  k ,  s u b t e l n y .

OLGA Tak, to św ietn y  motyw. Z nam jednak przeciw staw ny przypadek. Pe­

wien najzwyklejszy c z ło w ie k  in t e r e s u ,  zamknięty przypadkowo w u s t ę p ie ,  

z a c z ą ł  wypisywać pomysły tak  i n t e l ig e n t n e  i  św ie tn e , że k ied y 

w yszedł z t o a l e t y ,  p ro m ien ia ł c a ł y  ze s z c z ę ś c i a .  On b y ł zawsze za­

l a ta n y , n igdy n ie  m iał czasu  nawet pomyśleć o tym, j a k i e  j e s zcze  

in t e r e s y  mogły by mu p r z y n ie ś ć  zy sk , a tu  p ro s z ę ,  c a ł a  gama no­

wych m o żliw o śc i ,  w yk o rzy sta ł  je  z nadwyżką i  w c ią g u  k ró tk ie g o  

c z a s u  s t a ł  s i ę  finansowym potentatem .

EWA C h w ileczk ę , co ś  mi s i ę  w y d a j e . . .  /do Anny/ A p a n i,  co pani na 

t o .

ANNA Ja n ie  mogłabym n ap isać  n ic  z łe g o  o mężczyznach;  mnie s i ę  męż­

c z y ź n i  podobają. P r z e c ie ż  n ie k tó r z y  są n aw et n i e g ł u p i . . .

I RENA /w za p a le/ Pewien znany p o l i t y k  kłam ał j ak n a ję t y .  Kiedy pew­

nego ra zu  -  widać p rz e z  pomy łk ę  -  p o w ie d z ia ł  prawdę, wszyscy z g łu ­

p i e l i .  Tego s i ę  n ik t  n ie  sp o d z ie w a ł.  O c z y w iś c ie ,  powsz echnie  uwa­

żano go za d e b i la ,  a le  zawsze wiadomo b y ło ,  na czym s i ę  s t o i .  A tu  

ta k a  n iesp o d zia n k a .

OLGA A co on ta k ie g o  p o w ie d z ia ł ,  ten  pani p o l i t y k .

IRENA Pow ied zia ł, że  n ie  w ie , co  o  tym  w szystk im  sąd zić . I  że  zap yta  o  to  

ż o n ę . O czy w iśc ie  sk ła m a ł w  k o ń cu , p o n ie w a ż  b y ł  w d o w ce m . W d o w ce m !

EWA No, może drogą seansu spirytystycznego... Pora obiadu, idziemy.



/cie mność/

(słychać tylko głos m ęski, c ic h y  szept) 
                                                                                      Zara. Co tu pisze?
MULTIINDYWIDUUM /jako  s z p ie g  prasow y/ /Powinne i s t n i e ć  t y lk o  t e a ­

t r y  d la  k o b i e t . . .  r e wanż za p o n iż e n ie ,  ja k ie  a k t o r k i  m usiały zno­

s i ć . . .  Panowie z te go  fran cow atego k l ubu p r z y c h o d z i l i  t y lk o  dupy 
a  sty l zupełnie  n iezły

o g l ą d a ć . . .  ciekaw e ,  k ie d y  dow iedziano s i ę ,  że j e s t  pobożna, prze-

pędzono j ą  te k s ta m i,  w k tó ry c h  dominowało s ł o w o . . .  won z tym i k a r ­

tami do k o t ł o w n i . . .  n ie  możemy zamknąć p is m a . . .  p i e s  s i k a ł  bez 

p rze rw y , a ona opow iadała  w s zy s tk o , co b y ło  w s z k o l e . . .  argumento­

wał sw oją  wypowóedź tym, że z k o b ie t  n ie  ma żadnego p o ż y tk u , a ze
• i

św in i ow szem ... Tak. Tych tekstów  n ie  znamy, bo  wtedy n ie b y ło

je s z c z e  p o d s łu c h u . Teraz mam z a p is a n e  w szy stk o , o , Boże, i l e  te go  b y ł o . . .

I  czemuż t o ,  ja  czołowy d z ie n n ik a r z  i  s z p ie g  prasowy nie uczyłem

s i ę  s t e n o g r a f i i ,  Na sz  s z e f  umie s te n o g ra fo w a ć , a le  gd zie  by mu s i ę

c h c ia ło  tu  z a k ra d a ć , mnie to  z l e c i ł ,  a p r z e c i e ż  dostałem  p ie r w s z ą  
r e c e n z j e  z

nagrodę za filmu. P r z e s ta ń ,  bo skonam. . .  Powiem mu, że nie b y ła  to  

ła tw a  p r a c a ; n ie p o tr z e b n ie  chw aliłem  s i ę przed nim, że g ra łe m  w tym fil- 

mie s z p i e g a . . .

(Anna -  zap a l a  ś w i a t ł o ,  skonsternow ana, podchodzi do Multiindywiduum , 

z ab i e r a  mu c z ę ść  p ap ierów /

ANNA Co pan tu  r o b i  w cie m n o ś c i? Mam d z i ś  o s t r y  d yżu r nocny, c i e ­

s z ę  s i ę ,  że pana p rzy ła p a ła m . I  to  na gorącym uczynku. J e s t  pan

n a tu r a ln i e nowym ek sp e r t em od p od słu chu . Ale w takim  r a z ie  - po co panu

te p a p i e r y ; p is z e  pan p ow ieść?  / c z y t a / Rewanż za p o n i ż e n i e . . .  My­

ś la ła m , że pan będ zie  m n iejszego  w z r o s tu ,  na seminarium tłumaczono 

nam, że podsłuchem zajm u ją  s i ę  kurduple , to  znaczy

m ężczyźn i n i ż s z e g o  r ac z e j  w zro stu ; t a k i  w szędzie w l e z i e ,  a n ig ­

d z ie  go n ie  w id a ć , tak nam tłumaczył a  p a n i d ocen t od k r y m i n a l i s t y k i .

MULTIINDYWIDUUM B ierze  mnie p a n i za kogoś in n ego . Nie jestem  od pod- 

s łu c h u , je s t e m ,  je s te m , j e s t e m . . .  jestem  w pani nieuchronnie zakochany i  s ą ­

d z iłe m  -  chyba prawidłowo -  że  n a jp e w n ie j  p a n ią  tu  spotkam, w r e ­

d a k c j i . . .
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ANNA Nie wiem, co o tym s ą d z ić ,  /po c h w i l i /  Nie w ie r z ę  panu.

MUL TINDYWIDUUM No to  ja  ju ż  sobie p ó jd ę ,  n ic  tu  m n ie . . .  / r e f l e k t u ­

j e  s i ę /  Chciałbym  o c a l i ć  d la  pam ięci t ę  p ie rw sz ą  c h w ilę  rozm ow y... 

Nasze sp otk an ie  zyska p e łn ą  wymowę, gdy o d ejd ę . Zapewniam p a n ią ,                                   wnikliwością 

że u c z y n ię  to  z c a ł ą  s t a r a n n o ś c ią ,  na ja k ą  mnie s t a ć . . .  /o d b ie ­

ra  o g łu p ia łe ej Annie p a p ie r y z r ąk / Żegnaj! /wschodzi /

ANNA /woła za Multiindywiduum/ Mnie pan nie oszu ka, wiem, że j e s t  

pan ekspertem  od p od słu ch u , Boże, d la c z e g o  oni nas t ak n ien a w i­

dzą . Tylko d la t e g o ,  że prowadzimy r z e t e ln e  i  uczciwe pismo, t y l ­

ko d la t e g o ?  I  że mamy o lbrzym i nakład i  w i e l k i e  powodzenie? 

/ p ła c z e ,  d o ść  d łu g o , a potem s i ę  ś m ie je /  Spodobałam mu s i ę . . .



[ p r z y  s to l ik u  s ie d z ą  A N N A  i  U R S Z U L A , g r z e b ią  c o ś  w p a p ie ra ch ]

EWA /wchodząc/ W i d z ę ,  że  panie  p ra c u ją  od n a jw c z e ś n ie js z y c h  go­
d z in .  -Bardzo mi s i ę  to podoba! W łaściw ie n ie  pojm uję, j a k można

marnować c z a s ,  z w ła s zc z a  godzin y poranne.

OLGA  W łaściw ie d la czego  c z ło w ie k  p r a c u j e ? Ja p r a c u ję ,  bo mu­

s z ę ,  a l e moje k o le ż a n k i  mogłyby n i e pracować, mogłyby zajmować
                           podróżować

s i ę  czym ch cą, prowadzić bujne ż y c ie  to w a rz y s k ie ,  pozn aw ać l u-

dz i ,  ch od zić  na k o n c e r ty ,  na o d czy ty  i  ze b ra n ia  naukowe, odda­

wać s i ę  i n t e r e s u j ą c e j  l e k t u r z e . . .

ANNA / n ie śm ia ło /  Ja na p rz y k ła d  mogłabym c h od z ić  po l e s i e ,  z b ie ­

ra ć  kwiatki, p rz y g lą d a ć  s i ę  zachodowi s ło ń c a .  Kiedy s ło ń ce  s ię  

chowa, n ie  mogę od n iego  oderwać o c z u . . .

OLGA  Zachód s ło ń c a  j e s t  p ięk n y, a le  n a j p ię k n ie j s z a  j e s t  mi­

ł o ś ć .  Kochać!

EWA Ja kocham moją p ra c ę .  Mogłabym p o w ie d z ie ć ,  że kocham również 

moje pismo, a le  tu  p r zesadziłabym . Czasem bywam zaw ied zion a. 

O s ta tn ie  dwa numery — t0 k lę s k a ,  n ic  naprawdę ciekaw ego, tematy 

z u ż y t e ,  ję z y k  i  s t y l  bez poziomu, żadnych nowych pom ysłów ...

ANNA / n ie śm ia ło /  Moglibyśmy na j a k i ś  c z a s  zamknąć nasze pismo, 

a l e nadal nad nim p r a c o w a ć .  A potem z nowym impetem w yjść  na 

s z e r o k ie  fo ru m .. .

EWA Tak ,  a l e co na to powiedzą n a s i  w ie r n i  c z y t e ln i c y ?  Że r o b i ­

my so b ie  u rlop ?  Ich  n ie  obchodzą nasze t r u d n o ś c i , . .

OLGA Za ty d z ie ń  nowy ro k . W tym numerze mogłaby pan i oznaj —
                                                           z nimi

mić c zy te ln ik o m , że żegnamy s i ę  n a r a z i e  ♦ że spotkamy s ię

 za m ie s ią c . Można by o tw a rc ie  przyznać s i ę  do braku tematów

i  do pewnego zniec h ę c e n ia .  Byl i ś my zawsze pismem, k tó re  imponowało s z c z e ­

r o ś c i ą .  S z c z e r o ś c ią  i  o t w a r t o ś c ią .  P r z e c ie ż  pan i sama w p ie r w s zym 

numerze ozn a j m i ł a ,  że chcemy być ja k  d z i e c i :  o tw arte  i  prawdo­

mówne. A my trzymałyśmy s i ę  tego kan onu . Ja na­

wet w domu stałam  s i ę  o tw a rta  i  prawdomówna.

EWA Nie możemy zamknąć pisma, an i na m ie s ią c ,  an i n a we t  na ty d z ie ń  
K obiety  i dziewczęta c z y t a j ą  nasze pisma namiętnie, mę ż c z y ź n i  ukradkiem, a le  te ż
c h ę t n ie .  Mnie n ie  chodzi o nakła d ,  o p o p u la rn o ść . Jesteśmy i  bę­
dziem y. Skoro b y liśm y, musimy być. Skoro z a i s t n i e l i ś m y ,  musimy
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p r z e tr w a ć . Mój  o j c i e c ,  k tó r y  zawsze w szystko z w a lc z a ł ,  t w i e r d z i ł ,  
że  n a jw a ż n ie js z e  j e s t  p rz e trw a n ie .

O LGA  Tak, a le  nam s i ę  sk o ń czy ły  tem aty. Może pan i n ie  w ie , a le  

k ie d y  o tr z y małam nagrodę za e s e j  o samotnych ■le sb ijk a c h ,  nagroda 

b y ła  sp ora, w s z y s tk ie  p ie n ią d z e  wydałam na przean aliz o w a n ie  t e ­

matów, k tó re  można p o ru sza ć . W sumie b y ło  ic h  188, gdy normal­

ne pismo zadowala s i ę  co n ajw yżej dwudziestoma tematami. D latego 

mogłyśmy imponować św ia tu  c z y te ln ic z e m u . Ale t e r a z  w yczerp ały  s i ę 

nam dosłownie w s z y s t k ie ,  nawet  te  najm niej c iekaw e.

ANNA / jakb y  do s i e b i e / Wczoraj w id zia łam , ja k  pewna młoda osoba, 

ubrana modnie i  chyba drogo, k r a d ła  w domu towarowym. Do wózka 

w rzu ca ła  bułk i  i  ta n ie  ś c i e r k i ,  a do p ó ło tw ar t e j  to r e b k i  n a jd ro ż ­

sze  perfumy. K iedy o d c h o d z iła  od k a sy ,  m ia ła  c z e ln o ś ć  p o w ie d zie ć :

s t r a s z n i e  tu  u was drogo . Nawet ku mojemu z d z iw ie n iu  padło słowo 
                                                            w  k i e r u n k u  j e j

" z d z i e rs tw o " .  K iedy z c ie k a w o śc i  poszłam za n ią  a u ta ,  zauwa­

żyłam , że powąchawszy jedną z d ro g ich  perfum, po p ro s tu  je  wyrzu­

c i ł a .

O L G A  W iesz, trudno żeby k r a d ła  i  w ąchała . Powąchała sob ie  po- 

tem a k ied y  s t w i e r d z i ł a ,  że j e j  ten  zapach n ie  odpowiada, po 

p r o s tu  zrezygnow ała  z perfumy. Uważam, że by ł a  to osoba n iezw ykle  

s z e c z e r a  i  o tw a rta .  Mn ie j  s z c z e r a  mogłaby te  perfumy wcisnąć k tó ­

r e j ś  ze znienawidzonych p r z y j a c i ó ł e k .

EWA Tak s i ę  zastanaw iam ... To j e s t dobry tem at. O czy w iśc ie ,  w o la ła ­

bym, by nasz numer poświęcony b y ł kradnącym mężczyznom, urodzonym 

kleptomanom, a le  w końcu jesteśm y  pismem otwartym i  możemy p rz e ­

m i l c z e ć  f a k tu ,  że i  kobi e t y  lu b u ją  s i ę  w  kompletowaniu darmowych 

dóbr. /do ANNY/ Pani j e s t  n ie o c eniona!

ANNA / ja k  w t r a n s i e / A potem w id ziałam , ja k  dzi ewczyna p ła k a ła  

w budce t e l e f o n i c z n e j .  Ł k a ła  z kwadrans, wszyscy n ie c ie p l iw i l i ś m y  

s i ę ,  w re s z c ie  w y sz ła  s z lo c h a ją c  o tw a rc ie  i  niemal bezw styd n ie , w ięc 

podeszłam  do n ie j  i  za p y ta ł am o powód p ła c z u .  N ajpierw  o d b u r k n ę ła  

że mnie to n ic  n ie  ob ch o d zi,  a le  potem r o z k l e i ł a  s i ę i  opowie-| 

d z i a ł a ,  że kocha s i ę  w a k t o r z e ,  k tó ry  n a jp ie rw  by ł  d la  n ie j  n a w e t  

m i ły ,  a d z iś  k ie d y  zadzw oniła  do n iego z n a d z ie ją  u j r z e n ia  go , po-
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w ie d z ia ł  j e j  w p rost, żeby s i ę  -  ja k  to b y ło ?  -   r a z  na zawsze od 

n ieg o  odpierdo1i ł a . Tak p o w ie d z ia ł .  Ni e  wiem, co to znaczy, a le  

ona s t r a s z n ie  p ła k a ła .

EWA To te ż  j e s t  dobry tem at, /do U r s z u l i/ Ona j e s t  n ieocen ion a!

O L G A A pani c h c ia ł a  j ą  w y rzu c ić !  /do Anny / A l e  j a  za Tobą ob­

stawałam, pamiętam, pow iedziałam , pani je s z c z e  zobaczy, to p e r ła  

na fo ru m  d zien n ik a rstw a  k o b i e c e g o , i  co z te g o ,  że niemrawa, swo­

je  w ie.

A N N  / d a l e j  j ak w t r a n s ie /  A potem, k ied y  wracałam do domu, sp o t-  
                                                               P od skakiw ała   d z i e c i n i e  i

kałam dziew czynkę, k tó r a  p ro w ad ziła  psa na smyczy.  B y ł a  bardzo
Zdobyłam się na odwagę i  

w esoła.  z apytałam  j ą  o powód w e s o ło ś c i ,  powi e d z i a ł a  mi, że do­

s t a ł a  p ią t k ę  z b i o l o g i i .  P o w ie d z ia ła ,  że to t o ju ż  p ią t a  p ią tk a  
w ten  p ią t e k ,  i  że j e s t  w p ie r w sz e j  p i ą t c e ,  choć są  j u ż  inne

k o le ż a n k i ,  k tó re  depcz ą j e j  po p i ę t a c h . W następny p ią t e k  z daje 

inna p i ą t k a ,  a l e  ona wi e ,  że n ie  b ę d zie  p ią t e k ,  bo p y ta  pa n i ,  k t ó-  

r a  w o g ó le  n ie  d a je  p ią t e k .  P ie s  s i k a ł  bez przerw y, a ona opo­

w ia d a ła  w szystko, co było w s z k o le ,  jakb y m b y ła  j e j  mamusią. 

Kie d y  pożegnałyśmy s i ę , bo b y ła  dobrze wychowana, o p o w ied zia ła  

mi z zachwytem, że j e j  znienawidzona ko le ża n k a , zap ytan a, k to 

b y ł  mężem wdowy po p rezyd en c ie  Kennedym, powied z i a ł a ,  że Onanis.

Ni e  w ied zia łam , o co j e j  c h o d z i,  a le  ona r y c z a ł a  ze śmiechu, a 

mnie wydawało s i ę ,  że p ie s  te ż  r y c z a ł  ze śmiechu. A mó- 

wi  s i ę ,  że w s z k o le  d z i e c i  są  n i e s z c z ę ś l i w e . . .  ( d o  O l g i )  Chodź,

zostawmy p a n ią ,  z r o b i ło  s i ę  późno, a j a  j e s z c z e  nawet n ie  r zu- 

c iłam  okiem na k o r e k t y . /wychodzą/

EWA /zam yślona/ P ie s  r y c z a ł  ze ś m ie c h u .. .  A leż  to g łu p ie  d z i ew- 

c z ę .  Cóż, t a k i  mamy p e r s o n e l . . .



zz
/ciemność/

MULTIINDYWIDUUM /jako super-ksi ęgow;  cho d zi ostrożnie po poko- 

ju / Są, są moje ulubione księgi rachunkowe! Inni lubią p o w ie śc i , 

jeszcze inni kompletują albumy, a ja zakochałem s ię  - z wzajemnoś­

cią -  w księgach rachunkowych. Ale ponieważ każda wielka m iłość, 

jak tłumaczył słynny psycholog Szlomo Liebesberg, rodzi perwersję, za ją ­

łem się - z powodzeniem - przeinaczaniem ksiąg rachunkowych, by             nieodzownej 

w razie   konroli dany typek wpadł za nadużycia podatkowe na kilka 

ładnych latek, a przedtem jeszcze solidnie splajtował. W fałszo­

waniu ksiąg,  nikt mi nie dorówna, nawet Silberstein, choć to tę­

ga głowa i na studiach był zawsze najlepszy. Z reguły mam 

zadanie ułatwione, a tu, wszystko w takim porządku, że gdybym nie 

był asem w  swoim fachu, zgłupiałbym doszczętnie i nieodwracalnie. 

Przecież w każdej księdze muszą być błędy. Ja je - jak się to w naszym 

fachu mówi - wyaugmentuję i po krzyku. Ale tu nie widzę błędów.

/do Anny, która pojawiła się w trakcie ostatnich zdań/  Niech mi pa­

ni powie, jak wy to robicie , że nie ma ani najdrobniejszego błędu. 

Wiem, chwali się was pod niebiosa, dudowny team, wspaniałe pióra,

czytane jednym tchem, ale przecież nawet u zakonnic udawało się nam 

znajdować jakieś  niezgodności.

АША Niech pan nic nie mówi. Wiem, kim pan jest. Jest pan szpie­

giem prasowym, kolegą tego, który się we mnie beznadziejnie ko- 

cha. Zdemaskowałam pana, mnie pan nie oszuka.

MULTIINDYWIDUUM Niechybnie myli mnie pani z kimś innym.  O  ile wiem, 

a wiem coś o życiu, żaden a moich kolegów nie kocha się w pani, tu 

się pani myli, szkoda, że w książkach rachunkowych tak się nie my-

licie. My kochamy księgi rachunkowe i pieniądze, kobiety nas nie 

interesują, a jeśli już, to udajemy się z tym do bur... /nagle/ Niech pani rzu— 

ci broń, ale w te j chwili! Pani nie zdaje sobie sprawę z tego, ko­

go pani może w swej bezdennej głupocie uszkodzić. Jestem w  

mojej branży Paganinim! Do wirtuozów się nie strzela, wirtuozów 

się uwielbia, uczyła się pani historii muzyki, to wie pani, jak u-



w ie lb ia n o  L i s z t a ,  w s z y s tk ic h  R u b in stein ów , a nawet te g o  g r u ź l i ­

k a ,  j ak mu tam b y ło ,  a ,  Chopina .  Niech p an i od łoży  broń i  po­

wie ła s k a w ie ,  o co p a n i c h o d z i ,  możemy s i ę  p o d z i e l i ć  moim hono­

rariu m , a ch , p rzepraszam , zapomniałem, że j e s t e ś c i e  u c z c iw e j  ja  

t e ż  jestem  u c z c iw y ,  a c o p an i m y ś l i ,  j e ś l i  o b ieca łem , że p o k rę-  

c ę  po m istrzow sku w waszych k s ią ż k a c h  rachunkowych, to  słowa                                               jak pani na tym zależy 

dot rzymam, k s ię g o w i t e ż  mają honor, może pan i  s t r z e l a ć ,  a ja  

swoje z r o b i ę ,  o ,  d o p is z ę  wam tu  p a r ę  z e r ,  c h w ile c z k ę ,  muszę s i ę  

s k u p ić ,  o ,  t u ,  i  t u ,  i  pod spodem t e ż .  Dobra! Bardzo p an i 

d z i ę k u j ę ,  b y ła  p a n i n ie z a s t ą p io n a ,  e ,  co j a  tu  p i e p r z ę ,  p r z e ­

praszam p a n ią ,  n i e  mam czasu  na rozmowy. /w ychodzi/

ANNA W yszedł. W ie d z ia ł ,  że nie na b i t y .

/ s ły c h a ć  g ło s  "księg o w ego ” : pew n ie, że w i e d z i a ł ,  co p a n i ,  ju ż  

-n ie ra z  do mnie celow ano, a t a k ,  a propos , c z y t a ł a  pani Ż y c ie  

po ż y c iu ?  c ie k a w e , c o ? /



IRENA Do m ojej r e d a k c j i  n adszedł l i s t ,  k tó ry  z w r ó c ił  moją u­

wagę niemal od r azu . P is z e  pewien dyplom ata. Już na w stęp ie  za zna- 

c z a ,  że ma wyjątkowo dużo c z a su , gdyż j e s t  a t t a c h e  ku ltu raln ym  mało k u l t u ­

ra ln e g o  k r a ju  i  że n ie  d la  p ie b ię d z y  czy  sław y ,  l e c z  d la  samej

-  że s i ę  tak w yrażę, że on s i ę  tak  w yra z i -  sprawy c h ę tn ie  z a j ą ł ­

by s i ę  problemami k o b ie t ,  o c z y w i ś c i e  pod pseudonimem. Pseudonim 

w złym smaku - Anna K arenina -  widać n ic  mu le p sze g o  n ie  p r z y s z ło  

do głow y, a le  tem aty, k tó r e  podał,  są  naprawdę a t r a k c y jn e ,  a j e s t  

i c h  -  p ro szę  zgadnąć i l e !  -  d z i e w ię ć d z i e s i ą t !  Jako p ierw szy  wy­

b r a ł  p ro b lem  w czesnej i n t e l i g e n c j i  d z ie w c zą t  i  opóźnionego r o z ­

woju chłopców, p ro blem n ib y  znany, a le  ja k  on ten  problem ujmu­

j e !

EWA J e ś l i  j e s t  przukupny, możemy od n ieg o  wykupić le p s z ą  połowę 

tematów,, j e ś l i  n ie  -  możemy po p ro s tu  p r z e ją ć  je g o  tematy i  po­

r o z d z i e l a ć  między nasze a u t o r k i .  Co pani na t o ,  pani Anno?
chyba wiem , o kogo chodzi

ANNA / n ie ś m ia ło / Ten dyplomata  j e s t  wyjątkowo prawym czło w iekiem . 

Nie możemy go okradać z tematów, k tó r e  w y m y ślił .

EWA Pani Anno, t a k ie  tematy po p r o s tu  w iszą  w p o w ie trzu . To n ie

j e s t  tech n ol o g i a  wydobywania subacydatu  po ta s u  c z y  te c h n ik a  kom- 

ponowani a  s t o p n i o w a n ą  n i e i d e n ty c z n o ś c ią ,  to  tem at, k tó r y

w s z y s tk ic h  ob ch od zi, p r z e c ie ż  pani sama opow iadała k ie d y ś ,  że 

pani b r a t  n ie  ma p o j ę c ia  nawet o tym, o czym n ie  ma po j ę c i a ,  a  

p r z e c ie ż  n ie  j e s t  debilem , to znaczy  jako p r o fe s o r  matematyki

i  l o g i k i  mógłby być debilem , a le  na s z c z ę ś c i e  n ie  j e s t .  /do 

I r e n y ) Wi ę c  co pani dyplo mata ma do pow iedzen ia  na temat i n t e l i ­

g e n c j i  n a s z e j  s tro n y  i  k re ty n izm u  s tro n y  p rz e c iw n e j?

IRENA T w ie rd z i ,  że naukowe dowody na t o ,  i ż  n ie  j e s t  t a k ,  ja k  

s i ę  powszechnie s ą d z i .

EWA A ja k  s i ę  s ą d z i?

OLGA Wiadomo. C h ł o p c y  są g łu p s i .  O mężczyznach nie wspomnę.

I RENA  Tak, a on t w ie r d z i ,  że w cale tak n ie  j e s t .  Że j e s t  to
o t o  o n e

p rz e s ą d . Wymienia nawet d łu ż s z ą  s e r i ę  t a k ic h  przesądów,  d z iew - 
rzekomo                                     rzekomo

c z ę t a  l e p i e j  s i ę  u czą  i  l e p i e j  p i s z ą .  Są b a r d z ie j  u sp o łe c zn io n e .



0 in nych . Są językowo b a r d z ie j  r o z w in ię t e .  Są b a r d z ie j  stworzone
Nasz dyplom ata

do m i ło ś c i  n iż  c h ło p c y .  j e s t  pew ien , że są to  w szystko naukowo 

n ieu zasad n ion e p rze są d y .

OLGA Nie pojm uję, po co nam t a k i  a u to r .  Niech sob ie  wnosi swoje 

poprawki na sympozjach naukowych, na k tó ry c h  o c z y w iś c ie  przewa­

ż a j ą  mężczyźni ,  g łów nie z r e s z t ą  a n t y f e m in iś c i ,  a le  żeby m iał s ię  

swoimi sztuczkam i popisywać przed nami, w dodatku po obrzydliwym 

kobiecym pseudonimem, tego  n ie  pojm uję.

EWA Nasze pismo k i e r u j ę  s i ę  prawdą. Nie możemy w naszym piśm ie 

eliminować prawdy t y lk o  d la t e g o ,  że n ie  zgadza s i ę z n aszymi -  

słusznym i z r e s z t ą  -  poglądam i. d ziew iętn astym  wieku w ręcz r o i ­

ło  s i ę  od p r a c ,  k tó ry c h  a u to rzy  udowadn i a l i ,  że b io o l o g ic z n a  

n ie p rzy d a tn o ść  k o b ie t  w ręcz dyskrym inuje je  a lim in e  w z akre s ie  

studiów  akadem ickich. Jak wiemy, p ierw sze  s tu d e n tk i  b y ły  po pro­

s t u  traktowane ja k  d z iw o lą g i .  Do p o l i t y k i  n ie  dopuszczano k o b ie t  

d la t e g o ,  że sądzono, i ż  ic h  wrodzony emocjonalny stosunek do 

ś w ia ta  s k ł a n ia ł b y  j e  do n ieo d p o w ied zia ln ych  i  n ie o b l ic z a ln y c h  

d z ia ła ń ,  a na t a k ie  żadne państwo n ie  może s o b ie  pozwolić.  W  na­

szym s t u l e c i u  j e s t n ie co  i n a c z e j ,  a l e  w ciąż j e s z c z e  n ie  za do­

b r z e .

ANNA / n ie ś m ia ło / A gdybyśmy tak  z a p r o s i l i  tego dypl o matę do na s

i  s z c z e r z e  z nim p o ro zm a w ia li. M oże d a łb y s i ę p r z e k o n a ć ,  że to 

n ie  są  wcale p rzesą d y , l e c z  że tak j e s t .  Może w ogól e zm ien iłb y  

swoje p o g lą d y .

EWA Nie wiem, doprawdy n ie  wiem. A le pani  w ie , że my tu  n ie  za­

praszamy mężczyzn. O s ta tn im m ężczyzną, k tó ry  z a w ita ł  w n a sz e j  

r e e a k c j i  b y ł  pewien h y d r a u l ik ,  k tó r y  w r z e s z c z a ł  na mnie  po 

r o b o c ie ;  żą d a ł, by z e b r a ła  s i ę c a ł a  r e d a k c ja .  C hod ziło  mu o t o ,  

by panie  n ie  w rzucały  w kładek menstruacyjnych do k lo z e t u ,  l e c z

z b ie r a ły  j e  do osobnej w a l iz e c z e k , k tó re  on p rzy  o k a z j i  swoich

prac sp rzed aw ał, z r e s z t ą  -  j ak t w ie r d z i ł  -  po wyjątkowo korzystnych cenach

OLGA Przypominam sob ie  m g liś c ie  o t e j  a f e r z e .  To był przebrany 

za  h y d ra u lik a  młody d z ie n n ik a r z ,  któremu z leco n o  p rzeszp iegow a-

W wypowiedziach są  rzekomo bardziej sugestywne. B ard zie j tro s zc zą  s ię
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ni e  naszego pisma. Był wś c i e k ł y ,  że n ic  s p e c ja ln e g o  n ie  mógł u nas 

wywęszyć więc p rzy cz e p i ł  s ię  do znanego z a r z u tu ,  stawianego nam 

ty lk o  d la t e g o ,  że mężc z y ź n i  n ie  mają okre sów. J es tem pewien, że 

sam nawrzucał j a k i e ś  św iństw a, by potem pani imponować swoją odkryw-
r

c z o ś c ią .  Typowy m ężczyzna. Pewnie n a c z y t a ł  s i ę  sen sacy jn ych  pow ie ś ­

c i, w k tó ry c h  r o i  s i ę  od podrzucanych dowodów rzeczow ych. 

EWA Tak pani m y ś l i?  Wie p a n i,  on od r a z u wydał mi s ię  t a k i  j a k i ś  

zbyt c z y s t y ,  wymyty, z kieszeni nie wy s ta w a ły  mu brudne n a rz ę d z ia  hydrau- 

l i c zne, l e c z  j a k i e ś n o tesy  i  d łu g o p is y .  Ale z a jrza ła m  do je g o  to rb y ,

k ie d y  on busz ował w r e d a k c j i  muzyki i  t e a t r u , więc mogłam s t w ie r d z ić ,

iż obok keczupu były tam n a rz ę d z ia ,  k tó re  od b ied y  mogły s łu ż y ć  do badania 

hydrantów i  m u szli k lo zetow ych . No c ó ż ,  n ie  skorzystam y z prac 

naszego dyplom aty, to pewnie te ż  j a k i ś  p o d s tę p . Nie mam n ic  przeciwko 

mężczyznom, nawet c i e szy  m n ie , że są  t o na ogół debi l e  i  k r e t y n i ,

a le  my i c h  tu  n ie  potrzebujem y. Pani I r e n o ,   żadnych dyplomatów, 

żadnych hydraulików !  C z y to ja sn e ?

IRENA J a sn e . /wszystkie panie wychodzą, z o s t a je  ty lk o  EWA/



/ciemność; w ciemności majaczy się jakaś postać, to Multiindywi-

duum/  

MULTIINDYWIDUUM 0, kurcze, alem się uderzył! One tu, cholera za każdym razem

inaczej meble ustawiają; /po chwili/ nie, panie mecenasie, 

nic tu nie znajdziemy, ale możemy im coś podrzucić; co to jest, 

aha, myśli pan, e, to dobre; dobre! No, panie mecenasie, zoriento­

wał się pan teraz, jak i co, no to spieprzamy...

/światło/ nikogo nie ma; Anna gasi światło - słychać głos: t ędy, 

panie mecenasie, ozy mogę prosić pana o rękę, to znaczy, daj pan 

rękę, to pana wyprowadzę, no pewnie, jak otyły, to jak się prze- 

c iśnie, przepraszam, nie chciałem pana obrazić, ja jestem szcze­

ry i otwarty, to wpływ pisma tych pań.. . /

/znów światło: nikogo nie ma; Anna - znów gasi światło - słychaćzamiast pieprzyć - 

głos: broniłem ostatnio mordercy kobiet. t e g o .  co ćwiartował, o­

siem tysięcy stron dowodów, siedziało sie na dupie po dwadzieścia 

pięć godzin na dobę, to się troszkę przytyło, co pan c h c e .../

ANNA /świeci światło, nikogo nie ma/  Czyżbym miała halucynacje ?

To z przepracowania. Muszę poprosić o urlop.
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IRENA Właśnie wracam z sympozjum naukowego, poświęconego słynne­

mu matematykowi i astronowwoi Möbiusowi, które - jak pianie się 

zapewne orientują - był twórcą tak zwanej pętli Möbiusa. Mate­

matyka i astronomia niewiele mi mówią, o pętli Möbiusa wiem tylko 

tyle, że jak by się to cudo nie oglądało zawsze wyjdzie na to, że oglą­

damy je  po fałszywej stronie, ale część sympozjum - całe dwa 

dni - poświęcono na szczęście wnukowi matematyka, doktorowi

Paulowi Juliusowi Möbiusowi, który urodził się w 1855 roku, zmarł 
w  swoim  czasie

w 1907 i uchodził za jednego z najwybitniej szych neoropsychologów. 

Nawet Freud, który nie był skłonny do zachwalania kogokolwiek 
poza sobą po

trafił nazwać Möbiusa pionierem współczesnej

psychoteriapii. Otoz ten Möbius-wnuk wydał na przełomie 

ostatnich stuleci książkę, którą zatytułował nie mniej, nie wię-  

cej jak Über den psychologischen Schwachsinn des Weibes, czyli 

po polsku O  debilizmie psychologicz nym kobiet. Nie wiem, co skło­

niło poważnego i poważanego  naukowca do o b ł ę d n e j  kampaniii

przeciwko kobietom, ale sądzę, że może...

EWA Znam tę książkę. Polecał mi ją do przeczytania, ale to szybko, 

mój tatuś. Wtedy byłam jes zcze młodą dziewczyną i nieopatrz­

nie wspomniałam coś o piśmie dla kobiet, które teraz prowadzę.

Na to mój ojciec, który na ogół był spokojnym człowiekiem wy­

buchnął jakąś niewytłumaczalną dla mnie histerią, wręczył mi sporą sumę 

i powiedział: masz sobie natychniast kupić tę książkę, z niej

dowiesz się o wszystkim. A kiedy już byłam na schodach, krzyknął 

za mną: i nie próbuj kraść w domu towarowym! Wiem, że był wzburzo­

ny, ale  do dziś nie wiem, o co mu chodziło.

IRENA Ach, proszę panią, chodziło mu zapewne o przedmowę, któ- 

rą  Möbius junior poprzedził swoją książkę. Möbius powołuje się 

i to obszernie - na p r a c ę  doktora Paula Dubuisson, który  za­

jął się problemem złodziejek w domach towarowych Paryża. Dubui- 

sson był lekarzem sądowym i niemal codziennie dochodziły. go wieś­

ci o kradzieżach, dokonywanych przez kobiet w słynnych d omach
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towarowych typu Bon-Marche czy  Printem ps. P a r y s k i  le k a r z  zau­

w a ży ł,  że pan ie  k ra d ły  n ie  d la t e g o ,  że b y ły  w p o tr z e b ie  l ub że 

b y ły  notorycznym i z ło d z ie jk a m i,  skąd że. K radły   z powodów ... 

i r r a c jo n a ln y c h .  Przeznaw ały potem, że po p ro s tu  n ie  mogły s ię  

oprzeć wk ł adaniu -  przew ażnie d ro g ic h  r z e c z y  -  do to reb ek . A by­

ł y  to  k o b ie ty  zamożne, na l eżące do tow arzystwa. Dubuisson zad ał 

so b ie  trud r e w i z j i  w domach owych p rz e s tę p c z y ń ,  okazało  s i ę ,  że 

w szę d z ie ,  w g łę b i  s z a f ,  pod m ateracam i, w kąt a c h  t o a l e t y  moż­

na było z n a le ź ć  mnóstwo skradzionego towaru, z u p e łn ie  n ie  o t -  

w artego , j e s z c z e  z nalepkami domów towarowych. Zapytane o po­

wód k r a d z ie ż y  z u p e łn ie  n ie  umiały z  s i ebie   wydobyć ja k ie g o k o l-  

w iek wiarygodnego kłam stw a.. .

URSZULA Mogły pr z e c i e ż  utrzym ywa ć , ze mają wrogów i  że w id ocz­

n ie  k to ś  z n ich  w kładał im do torebek  d ro g ie  p e r fu ­

my i  wyszukane k o n s e r w y .. .

IRENA Ach n ie ,  skądże. One po p ro s tu  t w i e r d z i ł y ,  że wobec t a k i e j  

o b f i t o ś c i   towaru t r a c i ł y  g łow ę, że n ie  mogły s i ę  oprzeć 

n a d a r z a ją c e j  s i ę  o k a z j i ,  a  jedna z pań, żona m in is tr a  handlu, 

t w i e r d z i ł a ,  ż e w domach towarowych w szystko wydawało s i ę  j e j  w ła s­

n o ś c ią .

ANNA Tak, to j e s t  w końcu m ożliw e. Proszę s o b ie  w yo b ra zić ,  że 

domy towarowe wręcz prowokują do id io ty c z n e g o  zachowania. Wcho­

dzimy do środka n ie  mając zamiaru n i c z e g o  kupować i  w ychodzi-
n a  o g ó ł

my o bładowane towarem, k t ór y  wc a le  n ie  j e s t  nam p o trzeb n y . To 

atm o sfera  ta k i ch domów towarowych s k ła n ia  ko b ie t y  do nieodpo­

w i e d z i a l n y c h  czynów, a więc także  do k r a d z ie ż y ,  k tó ra  moim 

zdaniem w cale k r a d z ie ż ą  n ie  j e s t .  Wie lo k r o t n ie  p rzyłapałam  s i ę  

na tym, że nabyłam r z e c z  z u p e łn ie  bezsensowną, na p rzy k ła d  d la  

mojego kuzyna kupiłam  cudownie wprost opakowany proszek  do 

c z y s z c z e n ia  s z t u c z n y c h  zębów.

IRENA I  d a ła  pani ten  p ro szek  kuzynowi czy  te ż  zapomni a ł a  pani 

o nim?

ANNA Miałam wtedy 18 l a t ,  a mój kuzyn d z ie w ię ć .
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IRENA Wprost id e a ln y  motyw dl a Mö b iu sa  ju n io r a !  Z ta k ic h  omy ł ­

kowych c z y n n o ś c i ,  k tó r e  muszą s i ę  nam z d a rza ć ,  bo w końcu powo­

dujemy s i ę  emoc j a m i, Möbius mógł w n o sić , ż e k o b ie ty  c e c h u je  de—
.nieukrywaną  
b il i z m  Z  r a d o ś c i ą  podaje p rzy k ła d  m ł ode j  k o b ie t y ,  k tó ra  za r a z

po p r z e b y c iu  bardzo ci ę ż k i e j  choroby zażą d a ła  w iz y ty  w domu to ­

warowym, p r z e r z u c i ł a  dz i e s i ą t k i  r z e c z y  i  w r ó c i ła  do domu zupełn ie  

r o z t r z ę s io n a ,  Po k i l k u  dniach zm arła . Uczony p sych olog  z s a t y s ­

f a k c j ą  s tw ie r d z a ,  że w ś w ie c ie  męskim, t a k ie  p r z y p a d k i  są  abso­

l u t n i e  w ykluczone.

EWA Zastanawiam s i ę ,  co mamy z r o b ić  z tym tematem, Myś l ę ,  że dl a

naszego pisma j e s t  to temat a t r a k c y jn y .  Oto bowiem cz ło w ie k  n ie -

g ł u p i ,  a u t o r y t e t  w swoim fach u , m yli s i ę i  to jak grubo! Z c z y n n o śc i ,

k tó ry c h  n a tu ra  j e s t  n adal n ieodgadniona, w nioskuje o nieodpow ie-

dz i a l n o ś c i  i  deb i l i z mie  k o b ie t .  M yślę, że to  m o g ło b y  być  tematem

jednego z następnych numerów naszego pisma!

/wchodzi Multiindywiduum/

MULTIINDYWIDUUM Jestem wnukiem wnuka p r o fe s o r a  Möbiusa, s ły n n e ­

go  agronoma, przepraszam  szanowne p a n ie ,  astronom a. Po­
wied z i a n o  m i  w  r e s t a u r a c j i  n a p rzeciw , że mógłbym tu  zos t a ć  p r z y -

 
ję ty  w d z i a l e  k o r p o lt a ż u . Ja s i ę  do p ra cy  nie p a l ę ,

moja żona świadkiem , a le  za dobrym wynagrodzeniem, t o  i  owo mo­

g ę  p an iom szanownym przekorkow ać, n i e ,  co ja  p ie p r z ę ,   p r z e -  

k o r p o lto w a ć , r o b i ł o  s i ę  nie t a k ie  r z e c z y  i  b y ło  d o b rze .  Po obu 

s tr o n a c h . Że s i ę  ta k  naukowo w yrażę -  b i r a t e l a r n i e . . .

EWA Kto t o  j e s t ?

ANNA P o zn a ję  go : z a k ła d a ł  p od słu ch . N ie, te  brwi k r a c z a s t e , ok-
-  l u n a t y k

rutne -  t o  z ł o d z i e j  do s z u f la d  s i ę  d o b i e r a ł ;  n i e :  p o z n a ję  go 

po g ł o s i e ,  to  mecenas, k tó r y  b r o n i ł  m ordercę; c h w ile c z k ę :  to

p r z e c i e ż  s z p i e g  prasow y, k tó r y  p r z y c z y n i ł  s i ę  do r o z g ło s u  n a sze ­

go pism a, choć ł a t y  na ło k c ia c h  w skazu ją  w yraźnie  na k sięgow ego , 

k tó r y  f a ł s z o w a ł  nam -  na s z c z ę ś c ie  p odstaw ione mu, fa łsz y w e  k s i ę ­

g i .  

MULTIINDYWIDUUM Niech p an i p r z e s t a n i e ,  bo s i ę  c a ł k o w i c i e  posram.



Rozumiem, że c hce s i ę  p a n i p o p is a ć  przed koleżankam i. Niech s i ę  

p an i p rz y z n a ,  chce s i ę  p a n i przed nim i p o p i s a ć . . .  / d łu g ie  m il­

c z e n i e ,  m i lc z ą  panie i  m ilc z y  Multiindywiduum/

MULTIINDYWIDUUM N00o . . .

EWA Niech pan n ic  n ie m ó w i...

( d łu g ie  m i lc z e n ie ,  wypełnione bardzo dyskretnym i s p o jrzeniami, a także 

dyskretnym i minami; m ilc z ą  je s z c z e  d ł u ż e j /  

MULTIINDYWIDUUM D la cze go mam n i c n ie  mówić? Muszę coś  mówić , Jak 

będziemy m i lc z e ć ,  p u b lic z n o ś ć  wyjdz ie  z t e a t r u .  0, p r o s z ę :  te n  pan
Pewno wyjdzie naprawde.

ju ż  chce w y jś ć .  P r z e d tem je s z c z e  r z u c i  s łów ko. Wiem naw e t ,  co po­

w ie . Powie: m ilc z e n ie  -  t o  j a  mam w domu. Moja żona nie odzywa 

s i ę  do mnie od m ie s ią c a .

ANNA Niec h pan n ic  nie mówi.

MULTIINDYWIDUUM Dobrze j u ż ,  d o b rze . Nic n i e mówię. Nie muszę mó—

w ić .  Mogę s i ę  w ogóle  nie odzywać, nawet p rz e z  m ie s ią c ,  /do pub­

l i c z n o ś c i /  Czy k to ś  z państwa u s i e d z i a ł b y  na s z tu c e  p r z e z  m ie s ią c ,  

by s i ę  d o w ie d z ie ć ,  co jedno z nas w końcu powie ? S z c z e g ó ln ie  c h ę t ­

nych nie zauważyłem. Muszę mówić. Powiem w szy stk o ! /po chw i­

l i /  Rany B o s k ie ! Niech p an i p a t r z y :  tam coś s i ę  p a l i !  Jezu , p a l i

s i ę !
URSZULA

/ s p o k o jn ie /  N ie, sk ą d że . Nic s i ę  n ie  p a l i ,  to  ja jk a  smażone 

ta k  pachną, p rz y ru m ie n iły  s i ę  pewnie na  brązowo, dałem mo­

że za mało boczku. Chyba dodam t r o c h ę  m asła. P ó jd ę tam.

/nie i d z i e /

MULTIINDYWIDUUM S p a lą  s i ę .

URSZULA Nie s p a lą  s i ę ,  nastaw iłam  na małym og n iu .

MULTIINDYWIDUUM T ej j a j e c z n i c y  n ie c h  p an i zanadto nie s o l i .  S ó l  

j e s t  n iezd row a, każdy le k a r z  to  p an i p ow ie, chyba że św i n i a . . .  

URSZULA Nie każdy l e k a r z .  Znałam t e k i e g o ,  co s o l i ł  bez umiaru. Mó­

w i ł ,  że n ie  będ zie  s łu c h a ł  ja k ie g o ś  id io ty -n a u k o w c a , k tó ry  wmawia 

ludziom , że s ó l ,  po k t ó r ą  Rzymianie -  a b y l i  to  lu d z ie  n ie s k o rz y

do w y s iłk u  -  ud aw ali s i ę  aż do S a lz b u r g a ,  stąd  nazwa m ia sta ,  S a l z -

Burg, że s ó l  j e s t  n iezdrow a. Więc s o l i ł .  P ie p r z ę  w s z e lk ie  zak azy,
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mawiał ów dz ielny lekarz, pochodzący zresztą z rodziny sutenerów 

i konferansjerów. Pieprzę ergo solę, mawiał - i słusznie...

MULTIINDYWIDUUM To ja już sobie pójdę. Za jajka dziękuję, a co do

pracy, jeszcze się zastanowię.

EWA Niepotrzeb nie. Mężczyzn, choćby byli niewiadomo jak inteligent­

ni nie przyjmujemy. Nawet jeśli się zręcznie podają za wnuków wnuka słynne — 

go Möbiusa.

MULTIINDYWIDUUM Mam obiecaną pracę w domu towarowym, jako pseudo-

nabywca-obserwator. Podobno moje nazwisko wywarło na dyrektorze 

wielkie wrażenie. Niektóre nazwiska jeszcze coś znaczą!(wychodzi)
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E W A  ( w chodzi, s ia d a  za b iu rk iem , p rze g lą d a  p ro sp ekty  b iu r  podró­

ż y ,  w re sz c ie  daje znak Yvonne,  k tó ra  ju ż  czeka na progu pokoju)  P ro­

s z ę , n ie c h  p a n i w ejdzie  i  u s i ą d z i e ,  mamy d la  p an i p r o p o z y c ję .  Po- 

je d z ie  p a n i na Bermudy i  s p ę d z i  p an i t a m dwa tygodnie na k o s z t  na­

szego pism a. Ni e ,  n ie ch  s i ę  p an i ni e obaw ia, nie mu s i  tam p an i 

n ic  s p e c ja ln e g o  w y c z y n ia ć . W ie m y , że  l u b i  p a n i sp isyw ać w ra że n ia ,
pisał do 

n a s  o  t y m  p an i b r a t ,  k tó ry  w ła śc iw ie  p o s t a r a ł  s i ę  o t o ,  by pa­

n i  w łaśn ie  otrzym ała  n a szą o f e r t ę .  Ma p a n i tam s p ę d z ić  d w a ty g o d -

nie i  w szystko z a p isy w a ć , ta k  ja k  p an i p o t r a f i ,  a my to  w szystko

potem opracujem y. J e s t  p an i p ię k n ą  d ziew czyn ą  i  właściwie tylko o to c h o d zi.  

YVONNE /nie s ia d a ,  p re ze n tu je  -  j a k modelka -  swoje w d zię k i chodząc/ 

W ła śn ie , jestem  świadoma sw o je j  u rody, nie musi mi p an i te g o  mó­

w ić ,  a le  w id z i  p a n i w łaśn ie  z j e j  powodu mam ograniczone pole d z i a -  

ł a n i a .   Kiedy u s i ą d ę g d z ie k o lo w ie k w k a w ia r n i ,  w szyscy p a t r z ą  na

mnie, ob serw u ją  mnie, ja k  ja k ie g o ś  z w ie rz a k a . G d yby k o t  lub j a k i ś  

niedźwiedź usiadł p rzy  s t o l i k u ,  w końcu p rze sta n o  by s i ę  nim i n t e r e ­

sować, n atom iast w moim p r z y p a d k u .. .  /zro zp a czo n a /  Wi ę c  co mam 

r o b ić ?  Mam udawać b rzyd k ą, mam s i ę  id io t y c z n ie  u b i e r a ć  t y lk o  po

t o ,  by mieć sp o k ó j?  A moje ż y c ie  in t e l e k t u a l n e ?

EWA A leż  p r o s z ę  p a n ią ,  in teresu jem y s i ę  p a n ią  t y lk o

d la t e g o ,  że p an i jest wyjątkowo p ię k n a , przyciąga p an i uwagę w s z y s t- 

k ic h ,  nie t y l ko m ężczyzn, a le  i  k o b i e t ,  starców i  d z i e c i  -  i  o 

to  nam w łaśn ie  c h o d z i .  Dajemy na ok ładkę  twarze p ięk n ych  dziew ­

c z ą t ,  w n atu rze  piękne nie s ą ,  p an i wie d osko n ale ,  że t a k ą  f o t o ­

g r a f i c z n ą  p ię k n o ś ć  wydobyć można z najbardziej p r z e c ię tn y c h  twa­

r z y c z e k ,  mogą być t u z i nkowe, zap ełn ion e k ro sta m i,  to  w szystko s i ę  

kosm etycznie  tu s z u je  i  na z d ję c iu  wychodzi d z ie w c zy n a -ma rz e n ie .  

Ale  naprawdę p iękn ych  tw a rzyczek  j e s t  mało, twarze p ięknych  d ziew ­

c z ą t  starze ją  s i ę  szybko, ja na t a k ie  r z e c z y  mam oko, p an i d a ję   

nie więcej niż półtora ro k u , więc n a le ż y  s i ę s p ie s z y ć .  Le c i  p an i na Bermu­

dy , z a p is u je  w szystko w swoim n o ta tn ik u ,  k tó ry  kupujemy od pani 

za pokaźną sumę. Z a ł a t w i o n e !
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YVONNE Myślę, że z tego nic szcz ególnego nie wyniknie.  

Pobędę dwa tygodnie na Bermudach, przeczytam parę p o w ieśc i, 

bardzo lubię czytać Dostojewskiego, szkoda że tak mało napisał,  

poznam paru  durniów, którzy lecą na wdzięki kobiece i przywio­

zę kilka pamiątek, o których teraz nie mam najmniejszego  p ojęcia.

E WA- Czy ja wiem, a może poślę tam kogoś innego. Niech pani się 

nie obrazi, ale zwykle wyjątkowa piękność kojarzy się automatycz­

nie z wzruszającą głupotą, i to jest w najlepszym porządku, a 

pani - niestety -j est intilegentna, oczytana, czy ja wiem?

Jeśli pani sobie tego życzy, mogę udawać 

idiotkę.

EWA Nie wiem, doprawdy nie wiem. A tak na panią liczyłam! 

YVONNE /udając idiotkę/ No co pani, na mnie może pani liczyć. Mój 

ojciec zawsze podkreślał, że jestem kretynka, ale że na mnie moż­

na liczyć, jak on to mówił, aha,  że nigdy nie przynoszę zawodu, 

to znaczy się, że można na mnie przypuszczalnie z całą pewnoś­

cią liczyć.

EWA /nie wie, co powiedzieć/ Nie wiem, doprawdy nie wiem.

YVONNE No co pani, biorę te Bermudy, ale myślę, że pani coś jesz-

cze dołoży  na życie, bo niby jak będę tam żyła. Trzeba coś jeść.

Ja nie jem dużo, ale na śniadanie to  lubię zjeść i wędliny, 

i ser, i coś słodkiego. Nic na to nie poradzę, taka już jestem, 

/głupio/ Na mnie może pani liczyć.

EWA /zmieszana/ Wie pani, to jeszcze nie jest ostatecznie usta­

lone, to była taka zaledwie wstępna rozmowa, w końcu  

są to olbrzymie sumy.

YVONNE Jak ja się pani nie podobam, to znaczy, jak ja się wszystkim 

podobam, a tylko pani - nie , to nie mamy o czym rozmawiać. O, tu 

się pani na twarzy kredka rozmazała, Niech pani sobie kupi takie kred- 

kie, co to się nie rozmazuje, mówię pani, są takie. A zresztą, co 

się pani byle gównem przejmuje, /po dłuższej przerwie/ No co, do­

brze udawałam idiotkę? Chyba dobrze, bo pani dała się nabrać.

EWA /zachwycona/ Ach, świetnie. Ale na Bermudach niech pani bę-



d zie  sobą. Pozwalam p an i nawet c z y t a ć  D o sto je w sk ie g o , choć dl a  

mnie zawsze b y ł  za c i ę ż k i ,  /w ręcza  E wie w te c z c e  p a p ie r y /  

YVONNE Ja mam wydanie k ieszon kow e, n i e waży w ie le .  Wid z ę ,  że tu 

w szystko  o p is a n e , d z i ę k u ję .  Do w id ze n ia .  Po pow ro cie  z g ło s z ę  

s i ę  z n o ta tk a mi .  Do w id ze n ia .
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(scena niezwykle jasno ośw ietlona, osoby w  pełnym  blasku św iateł, pięknie ubrane)

EWA / wyraźnie zadowolona i wzruszona/ Jestem ogromnie wzruszona.

Osiągnęłyśmy apogeum. Dzisiejszy serwis wiadomości na nasz temat

jest jeszcze pełniejszy niż dotychczas.  Zewsząd zachwyty: wszyscy nasi

czytelnicy, niemal wszystkie partie polityczne, biskupi, genera-
weterynarze, cukiernicy

łowię, naukowcy, artyści, naturalnie prawnicy i lekarze - wszyscy

są pełni zachwytu dla naszego pisma. Nawet pisma konkurencyjne

przyznają, że jesteśmy bezkonkurencyjne. SamB l umenfeld napisał 

w swoim organie, że nie przepuszczał, iż z małego pisma kobiece­

go wyrośnie - zaraz jak on się wyraził - a, właśnie, gigant. O 

tym, że mamy największy nakład w państwie, wie każdy dureń, że je­

steśmy najlepszym pismem - wiemy my, mimo to  uznanie cieszy, mo­

gę bez przesady powiedzieć, że jestem szczęśliwa.

ANNA Przepraszam, ale myśmy nigdy nie walczyły o uznanie. Kiedy 

przyszłam do prasy, I r e n a  p o w i e d z i a ł a  m i  p a n i  na wstępie,

że nie zabiegamy o uznanie, lecz o jakość naszego pisma. Przy­

pominam sobie, że kiedy - wbrew zakazom -

wstąpił do naszej  redakcji sam Malamacki, słynny malarz, żeby powiedzieć,

że mu się nasze pismo podoba, wyrzuciła go pani, pani Ewo, z krzy-

kiem. Pamiętam nawet, co pani wykrzykiwała. Won! Żadnych pochlebst,

żadnych pochlebstw! Może pani nie wie, ale od tego czas u przestał

malować, tak go pani zmiażdżyła. Teraz jest

woźnym w przedszkolu.
OLGA,
M a l amacki, Malamacki. Nie przypominam sobie, aha, był taki, 

dostał nagrodę państwową za portrety kobiet, przeważnie robot­

nic. Tak, przypominam sobie, krytykowano go, że okrutnie kosmety­
a ja

zował te swoje proste modele, ̂ powiedziałam mu, że od kosmetyków 

jesteśmy my, kobiety, i że do tego nie potrzebujemy malarzy... 

URSZULA Nic t tego nie rozumiem, dlaczego mówimy o jakimś mala­

rzu, który w dodatku nosi tak obrzydliwe nazwisko... To mówi pa­

ni, że jest woźnym. Dobrze mu tak. A po co się podlizywał!

IRENA A propos podlizywania. Czy wiecie, że przywódca rady­

kalnej partii, Orka Narodowa, jest zdania, że należałoby nas po-
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p r o s i ć  o wyznaczanie ministrów i  mianowanie p ro fesoró w ? Taki mamy 

d z i ś  a u t o r y t e t .  A wy tu  o jakimś Malama c k im . . .jako woźny przedszkola, Malamacki

MULTIINDYWIDUUM P r zepraszam, że wtargnąłem, ale pani 

d y r e k t o r ,  Malamacki j e s t e m woźny p r z e d s z k o la  na O siedlu  Organi­

stów K o ś c ie l n y c h ,  o tó ż  pani dyrektor... /podaje EWIE j a k i ś  p a p i e r / ,  

ju ż  wychodzę... /wychodzi/

EWA /c z y t a/ Nie jestem d o n o s i c i e l k ą ,  a le  muszę p a n i  d o n i e ś ć ,  że

d z i ś  rano w a u t o b u s ie ,  j a k i ś  młody mężczyzna w y g ła s z a ł   

k tóre  p an i  opublikowała  w swoim p i ś mi e , autobus s t a n ą ł , a lu d zie  

o n ie m ia l i  z zachwytu; a le  t o j e s z c z e  n i c :  k ierow ca autobusu, zna-  

ny z  notorycznie chamskie g o o b e j ś c i a  z c i ż b ą  autobusową, odwdzięczył  s i ę  mło- 

demu c z ł o wi e k owi wierszem, k t óry sam napisa ł  na pani c z e ś ć . .. (czyta) zawsze by­

łam pod urokiem waszego p i s m a . . .

MUL TIINDYWIDUUM /jako l i s t o n o s z / J e s t  te le g ra m ,  ze Zwią zku  Artystów 

D r amatycznych ,  jak sądzę .  P r z e p r a s z a m, że w t a r g ł em, a le  to  pono ć 

bardzo p i l n e ,  /wschodzi/

EWA / c z y ta  p o b i e ż n i e / Dziękuj ą nam za wypełnienie t e a t r ó w ,  j e s z c z e  

przed r o kiem b y ły  p u s t e ,  a t er a z  s ą  p rzep ełn ion e  po b r z e g i . Oczy- 

w i ś c i e to nasza  z a s ł u g a .  W Narodowym zbudowano ru szto w an ia  i n a  n i ch 

ustawiono d la  p u b l i c z n o ś c i  po dr u g ie  t y l e  k r z e s e ł .  Boże, lu d z ie  t e a ­

tru  i  p i s z ą  "po drugie t y l e . . . "

URSZULA Byłam w Narodowym na Karze i  Z b ro d n i , n ic  n ie  by ł o  widać,

ale wszyscy z a c hw y c e n i . . .  A t e g o ,  co mordował,  młodzi l i ­

c e a l i ś c i  wyn i e ś l i  na rę k a c h .

IRENA A może powrócil ibyśmy d o  temat u .  I c a a k  Blumen fe ld  nie j e s t

l iz u se m ,  t o pewne. J e s t  k a n a l i ą ,  owszem, a le  j ego op in ia  l i c z y  s i ę  

i  to  bardzo,  /do EWY/ Czy pani wie , że on c h c i a ł  p i s a ć  d la  nas

swoje znakomie f e l i e t o n y ,  wy m y ś l i ł  sobie  nawe t  pseudonim: O rn e l la  

L o l l o b r i g i d a .  Odradziłam mu t o ,  a l e b y ł  u p a r t y .  Wie c ie ,  jak  

mu w końcu odradzi łam ? Powiedziałam go,  że każdy c z y t e l n i k  pozna 

go po z w r o c ie ,  k tó re g o  używa s t a l e  w drugim a k a p i c i e :  "owszem, a le  

nie za b a rd z o " .  W końcu d a ł  s i ę  p rzekon ać.  Wychodząc, w y la ł  na mnie 

swoją nie d o p i t ą kawę i  o cz y w iś c ie  nie z a p ł a c i ł  za n i ą .  Powie-
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m i  t y l k o ,

dzia ł  ż e  mam ładne lewe oko. On na odchodnym zawsze  powie ja­

kiś komplement.

EWA Komplement, powiada pani. Myślę, że skoro opanowałyśmy nie tyl­

ko umysły kobiet, ale - całego społeczeństwa aż po warstwy najniż­

sze, na moim stole leżą telegramy nawet od kominiarzy, sutenerów 

i działaczy społecznych, musimy zadbać o jesz cze wyższy poziom na­

szego pisma, /do Olg i / Pani zajmie się teatrem hipotetycznym i 

muzyką synektyczną i może powróci pani do tematu nie spełnionej 

miłości, /do Anny / pani, pani Anno, opowie czytelnikom, jak  chcia­

no panią przekupić pomadkami. . .

ANNA Pani Ewo, nie pomadkami, lecz kocimi języczkami, uwielbiam je, 

ale się nie dałam...

EWA / do URSZULI/  Pani postara się o jak najmądrzejsze odpowiedzi na 

pytania, które Ostatnio nadeszły, n ie c h  pani porozumie się z naj­

wybitniejszymi ekspertami, wie pani, jak zawsze: wysokie ho- 

noraria  i największa dyskrecja, a pani /do Ireny/  otworzy nowy 

temat: dzieci n i e s z c z ę ś l i w e ;  rozpuszczone,  więc nieszczęśliwe -  ten 

temat aż się prosi, by został potraktowany jak najbardziej serio. 

Następne spotkanie jutro o tej samej porze, /wszystkie wychodzą/ 

Pani Anno, pan premier dzwonił dziś o siódmej rano, prosił, by pani 

podziękować za pani " Rozmowy z alkoholikami " , jego żona, ach, mniej- 

sza o t o .. .  /zostaj e samą/ Osiągnęłyśmy apogeum, Ale jestem zmę­

czona. Powinnam s i ę  p r z e s p a ć ,  ( ■śm ieje się po raz p ierw szy!|) T ylko z kim ?



EWA Nie pojmuję, doprawdy nie pojmuję, jak można tak postępo­

wać. Nasza koleżanka, pani Olga  zostawiła nam wiadomość, że 

wyjedża,  g dyż musi odp o cząć od zamętu, jaki pa­

nuje w naszym piśmie, Nie pis ze, dokąd wyjeżdża, pisze tylko,

 że wyjeżdża i ze mus i  wyjechać, inaczej dostanie kręćka. Jest 

to oczywiście wykręt. Bardzo cenię je j  pracę i pomysłowość i

nie wiem, co bez niej zrobimy. Nigdy nie była niest ą p iona, ale 

teraz widzę, że jesz niezastąpiona. Oczywiście, zastąpi ja pa­

ni pani Anno.

ANNO Ja mam tyle zaległości, a poza tym nie czuję się na siłach 

zastąpić osobę, która  jest naprawdę jedną z najlepszych 

sił w naszym piśmie. Nie wie pani, pani Ewo, dokąd ona się uda­

ła?

EWA Nie wiem.

MULTIINDY WIDUUM /jako  r e k t o r  u n iw e r s y t e t u / Ale ja  wiem. U c ie k ła  

g d z i e ś ,  żeby w spokoju pracować nad nowym m ateriałem . Trzy mie­

s ią c e  k r ę c i ł a  s i ę  w moim s e k r e t a r i a c i e ,  n a t u r a l n i e  podczas mo­

j e j  n i e o b e c n o ś c i ,  jestem  rektorem u n iw e r s y t e t u ,  ja k  pani z pew­

n o ś c i ą  w ie ,  jedynym mężczyzną, k t ó r y  w naszym k r a j u  j e s t  j e s z ­

cze rektorem , i  t a  pani  współpracownica u w z ię ła  s i ę  na mnie, s e -
su k a jed n a

k r e t a r c e ,  k t ó r ą  p r z e k u p i ł a ,  nie wiem j a k ,  a le  j ą  p r z e k u p i ł a ,  p o-  

w i e d z i a ł a  w s e k r e c i e ,  że może udowodnić moją niekom petencję  i  

to w n a js ze rs z y m  z a k r e s i e .  Jestem b io lo g ie m  porównawczym, to j e s t

zupełnie  nowa d z i e d z i n a ,  pewnie że nowa, sam j ą  stworzyłem, i  w
 ze mną

moj e j  d z i e d z i n i e  n i k t  s i ę  nie może r ó wnać. Będę s z c z e r y  i  otw ar­

ty  -  jak  wasze pismo. Owszem, p rz e p is a łe m  w s z y s tk ie  c z t e r y  k s i ą ż ­

k i  od obcych autorów -  to prawda, a le  w naszym k r a j u  b i o l o g i a  

s t o i  na n a jn iższym  p oz io m ie ,  więc musiałem d la  k r a ju  coś z r o b i ć .  

S ł y s z y  p a n i ,  d la  k r a j u ,  n ie  d la  s i e b i e .

TWA Ach t a k ,  przypominam sobie  t ę  sprawę. Panu nawet nie  c h c i a ł o  

s i ę  samemu p rz e t łu m a c zy ć  tyc h  k s i ą ż e k ,  da ł  więc pan do t łum acze­

n ia  je d n e j  z naszych praco w n iczek ,  ona oddała wszystko w n a j l e p ­

szym porządku,  a pan pododawał j a k i e ś  swoje k r e t y ń s k ie  u z u p e ł-

?9



40
n ie n ia , na przykład że n ie k tó r e  małpy pochodzą od c z ło w ie k a ,  jak  to  b y ło :  

aha, że szympansy d r a p ią  s i ę  po g ło w ie ,  ponieważ pochodzą od ga­

tunku k sięgow ych , g o r y l e ,  jak  sama nazwa w sk a zu je , pochodzą 

od gatunku obstaw y, i  d a ls z e  te g o  typu id io ty zm y , k tó r e  można 

d z i ś  p i s a ć ,  bo lu d z ie  we w szystko u w ie rzą ,  a le  czemuż to w zapa­

le  p o p u la r y z a c j i  pana d z ie d z in y  u c z e p i ł  s i ę  pan k o b ie t ?  Co to  

pom ysł, by atakować k o b ie ty  za to,  że s i ę ładnie ubier a j ą  i  że ch cą

wygl ą d ać a t r a k c y j n i e .  K obiety  u b i e r a j ą  s i ę  d la  k o b i e t ,  nie d la  
Dla k o b ie t  s i ę  s t r o j ą ,

m ężczyzn.  a  w a m  n ic  do t e g o .  Pan, z p r z e p r o s z e n ie m .. .

MULTIINDYWIDUUM Nie pan, t y lk o  je g o  m a g n i f i c e n c j a . . .

EWA /w z ł o ś c i /  Niech pan mnie n ie  pop raw ia, czy  j a  pana pop ra­

wiam? Dla mnie je s t  pan t y lk o  panem, ściślej panem h o szsz ta p le re m  i  oszustem . 

Pana o b rzy d liw a  k a r ie r a  pseudonaukowa n ic  mnie nie o b ch o d zi,  ob-| 

c h o d zi mnie t y lk o  pana o rdynarny a ta k  na k o b ie t y .

MULTIINDYWIDUUM Ja jestem  łagodny ja k  baranek, s ły s z y  pana , 

/wrzesz c z y /  łagodny ja k  baranek, a le  ja k  t r z a  r y ć ,  to  p o t r a f i ę !  

Wykończyłem ju ż  nie t a k i c h ,  to  i  p a n ią  mogę wykończyć, a c o . . .

ANNA P ro s z ę  s i ę  n ie  denerwować. Zarzuca s i ę  panu p l a g i a t

i  n i e naukowe p o d e jś c ie  do tematów, k tó re  s ą  p a n i obce, w ięc
a nawet do p ewnego s t o p n ia  

n ie c h  s i ę  pan p rzyzn a  do b łę d u , a my damy  u c z c iw y ,  ż y c z l i w y  k o -

m entarz.

M ULTIINDYWIDUUM A t a  czego ode mnie chce? Czy ja  co do p a n i mó­

wiłem? No dobra, mogę w ycofać mój a t a k ,  namówił mnie do tego

mój kumpel,

ch cia łem  p o w ie d zie ć  nasz p r o r e k t o r ,  k t ó r y ,  s k u r w ie l ,  pnie s i ę  

s t a l e  w g ó r ę ;  pewnie ma na mnie haka. Wie p a n i,  myśmy s ą  k o l e ­

dzy z p o w szech n ej, od p ie r w s z e j  k l a s y ,  menda b y ła  s t r a s z n a ,  a le  

dawał p rz e p is y w a ć .  N ie, n ic  n ie  wycofam, jestem  naukow iec, a 

naukow iec, ja k  coś powie, to  s i ę  te g o  trzym a.

EWA N ajpierw n ie c h  s i ę  pan nauczy w y s ła w ia ć ,  p rzy  pana z d o ln o ś­

c ia c h  dwa-trzy l a t a  w y s ta r c z ą ,  a potem z g ł o s i  s i ę  pan ze swoimi p r e ­

te n s ja m i,  a my pana -  w wolnych ch w ila ch  od w a ż n ie js z y c h  z a j ę ć

-  wysłuchamy. Pani Anno, n ie c h  p a n i odprowadzi pana e x - r e k t ora
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do w y j ś c ia .

MULTIINDYWIDUUM Nie t r z e b a .  Samem tu t r a f i ł ,  to  i  w y jść  poradze.

/w ychodzi/  s ły c h a ć  j e s zcze jego g ł o s : a a ,  to  p an i s i ę  ta k  na mnie

u w z ię ł a , s t r o i c i e  s i ę ,  szmaty jed n e, a tam w B u ł g a r i i  r e k t o r z y  
w po d a rttych 

 piżamach rok akadem icki i n a u g u r u j ą . . . /

/wchodzi Olga/
EWA 0, j e s t  p a n i .  I  jak a  zadowolona!

OLGA Zebrałam p ełn y  m a t e r ia ł ,  ju ż  oddałam do druku. On nawet ma­

tu ry  n ie  ma, naukowiec.

EWA O kim p an i mówi?  Ach, o tym. Był t u ,  w ła śc iw ie  w ta rgn ą ł b e z­

c z e ln ie  do nas mimo zakazu w puszczania mężczyzn. C ie s z ę  s i ę ,  że 

p a n ią  w id zę . Mamy k i l k a  nowych t e matów , m yślę , że i  p a n ią  one 

z a i n t e r e s u j ą .



/ c i emno ś ć ;  w c iem ności  majaczy ja k a ś  p o s t a ć ; k ied y  blade ś w i a t -  

ł o ,  jakby z k o r y t a r z a ,  pada na s c e n ę ,  widać t y l k o  n i e j a s n ą  s y l ­

w e t k ę  mężczyzny, k tó r y  chce s i ę  ukryć  w zupełnym c i e n i u  pokoju /  

ANNA /widać w y r a ź n ie , że to  ona wchodzi do pokoju/  u s i ł u j e  z а -  

p a l i ć  ś w i a t ł o /  Ktoś w y ł ą c z y ł  ś w i a t ł o .  Kiedy wychodziłam stąd p ó ź ­

nym popołudniem j e s z c z e  było. przerażona Kt o ś  w y ł ą c z y ł  ś w i a t ł o ,  umyślnie .

To s i ę  powtarza  ju ż  nie wiem po r a z  k t ó r y .  K ole żan k i  śm ie ją  s i ę  

ze mnie, twierdzą, że mam przewidywania.  Ale p r z e c i e ż  rozmawia­

łam z tymi mężczyznami i  zawsze w c ie m n o śc i .  Wszyscy o s z u k iw a l i  

mnie, podawali  s i ę  za kogoś innego.  N ajsym p a tyczn ie jszy  b y ł  t e n  

s z p i e g  prasowy; b ie d a k ,  k a z a l i  mu przep isyw a ć  n a j c e l n i e j s z e  f r a g ­

menty n aszych  artykułów  i  e s e jó w ,  po t o ,  by je o ś m ie s zy ć ,  zanim 

je  wydrukujemy. Dlaczego nie dadzą nam spokoju? Dlaczego l u ­

d z i e ,  gdy im s i ę  zab ro n i  wstępu, u s i ł u j ą  z a  wsz e l k ą  cenę wchodzić 

tam, gdzie  i c h  nie p r o s z ą .  Mnie by to nie  in t e r e s o w a ł o. Teren

wojskowy. Po co miałabym udawać s i ę  na taki t e r e n ?  Teren p rzemy-
j a kiegoś

s ło w y,  t e r e n  ambasady n i e p r zyjemnego państwa, p ł y w a ln i a  z a s t r z e ­

żona d l a  o l im pijczyków  i  i c h  krewnych, p o s i a d ł o ś ć  m in is tr a  hand­

l u ,  wiem, że t a k i e  m ie js c a  i s t n i e j ą ,  a le  nigdy n ie  p r z y s z ł o b y  mi 

do głowy wstępować tam, a coż dopie r o ukradkiem, po c ic h u ,  wy­

ł ą c z a j ą c  ś w i a t ł o .  Kiedy byłam r a z  w t e a t r z e  na p r ó b i e ,  r e ż y s e r  

k r z y k n ą ł  do mnie: p a n i  j e s t  n a j b l i ż e j ,  n ie ch  p a n i  w yłączy  ś w i a t ­

ło  na widowni,  nie  w ie d z a ła m,o co mu c h o d z i . . .  Żeby w yłą c zyć  św ia t- 

ł o ,  t rzeba p r z y p u s z c z a l n i e  w y k rę c ić  żarówkę, a le  na widowni by ło  

mnóstwo ś w i a t ł a  i  żadnej d ra b in y .  P o w ie d z ia ł  p rzy  w s z y s t k i c h ,  że 

jak  nie w iem, o co c h o d z i ,  to  pewno  nie wiem, o co w t e j  sztuce 

c h o d z i ,  więc  n i c  tam po m n ie . W yrzucił  mnie i  p o w i e d z ia ł  do ak­

torów, w i e c i e, na co n a d ają  s i ę  młode d z ie w c z ę t a ? A oni  r y c z e l i  

ja k  zarzynane barany,  t a k  im s i ę  t о spodobało.  Tacy są  wszyscy 

m ężczyźni.

МULTIINDYWIDUUM /ja ko  p ł a t n y  morderca/ Zarzynane barany,  powia­

dasz m y s z k o .  N ieładnie  ta k  s i ę  o nas, o mężczyznach w yrażać.  Czy t y



w ie s z ,  mała m ądralo, k to  w ja s k in iach z a t y k a ł  d z iu r y ,  żeby n ie  w ia ­

ło  i  k to  krzywym drągiem p olow ał na d z i k i ,  żeby w domu b y ło  co 

żreć? Mężczyzna! A k to  w wojnach krzyżow ych d ź g a ł  n iew iern y ch  

w d a le k ic h  k r a ja c h ?  No, jak   p a n i m y ś l i ,  pani  uczona ? A k to  

jak  b y ło  t r z e b a , z a r z y n a ł  n iecn ych  królów ? P a n iu s ie ?  A k to  zdobył 

Amerykę, k tó r a  j e s t  o tw a rta  d la  w s z y s tk ic h  w p rz e c iw ie ń s tw ie  do 

waszego pism a, k tó re  nie życzy sobie  u d z ia łu  m ężczyzn, choćby 

b y l i  su bte ln ym i poetam i i  wybornymi e s e is t a m i?  No, k to  zdobył 

Amerykę Jakaś maniku r z y s tk a ?  Sklepowa? B abcia  k lo ze to w a ?  Kto zdyc h a ł  

w nędznych mansardach, żeby p is a ć  p o w ie ś c i ,   w k tó ry c h  da­

my, panie i  s łu ż ą c e  t a k  s i ę  c h ę tn ie  ro z c z y ty w a ły  ? A k to  w ym yślił  

żarówkę, a lb o ,  jak  s i ę  t o  nazywa, nigdy nie mogę sobie przypom-Mężczyzna, a jakże - mężczyzna! 

n ie ć ,  a ,  e l e k t r o l u k s ? A lb o  s a k s o fo n , k tó r y  swym pięknym brzm ie­

niem uwodzi nawet n a jz im n ie js z e  babskie  e g zem p la rze , no k to ?  A 

k to  wymyśl i ł  komputer, k tó r y  -  mądry ja k  n i k t  na św ie c ie  -  wska­

z a ł  w ła śn ie  na  mnie , że b ędę n a jd y s k r e t n ie js z y  i  n a jp e w n ie jszy  

w d z i s i e j s z e j  r o b o c ie ,  no k to ?  P o w in n iście  s i ę  w s t y d z ić ,  że j e -  

s t e ś c ie  k o b ie ta m i!

ANNA Nie wiem, do czego pan zm ierza?  Przypuszczam , że j e s t  pan 

p ro feso rem , p rz e p ra s zam, rektorem  u n iw e rs y te tu ,  k tó re g o  udało  nam 

s i ę  usunąć z grona m a g n i f i c e n c j i ,  a le  jako b y ły  r e k t o r  mógłby pan 

w założonym p r z e z  s ie b i e  p iś m ie ,  k tó re g o  i  ta k  byśmy nie c z y t a ł y ,  

gorąco z a p ro te s to w a ć ,  o c z y w iś c ie  p r z e p r a s z a ją c  n ajm ocn ie j za u­

czynione p l a g i a t y .  A tymczasem wkrada s i ę  pan do nas pokryjomu, 

g a s i  ś w ia t ła  i  zmusza mnie do rozmowy, na k t ó r ą ,  prawdę r z e k ł s z y ,  

nie mam n a jm n ie js z e j  o c h o ty .  Jak panu nie wstyd!

MULTIINDYWIDUUM To t y  powinnaś s i ę  w s t y d z ić ,  g łu p ia  krowo.  

W styd zić  s i ę ,  że j e st e ś  kobi e t ą ,  a w ięc egzemplarzem lu d z kim, od­

znaczającym  s i ę  zu p ęłn ą  a) n ie d o j r z a ł o ś c ią ,  be) niel o g i c z n o ś c i ą  i  ce) ni e  s a -  

mod z ie ln o ś c i ą .  Czy w ie s z ,  krowo g ł u p ia ,  że i n s t y n k t , którym ta k  

s i ę  c h w a l i c ie ,  choć ma go każde z w ie r z ę ,  nawet k a r a lu c h ,  a j akże

t e ż  m a ,  ż e  ó w  in s t y n k t  z b iegiem  czasu  z n ik a  i  potem jest e ś c ie  j e s z c z e  

b a r d z ie j  bezradne n iż  w m łodości?



АNNА Przepraszam. Chcę wiedzieć tylko jedno: czy pan miał matkę? 

MULTIINDYWIDUUM Miałem.  I  co z tego. Pani też miała, ktoś musiał 

panią urodzić. Nie wiem, o co pani chodzi?

АNNА Ach, nic takiego.

MULTIINDYWIDUUM Co znaczy: nic takiego? Proszę mówić jasno i wy­

raźnie, tak jak ja: jeśli pani potrafi...

АNNА Zostawiam pana, chociaż powinnam zaalarmować wszystkich o o­

becności obcego człowieka w naszych pomieszczeniach. Mam tu ta­

ki przycisk.

MULTI INDYWIDUUM Gówno masz, malutka. Pierwsze co, to-żem te przy­

ciski powyłanczał. Drzwi od korytarza żem zatrzasnął na amen. Jak 

chcesz jeszcze trochę podyskutować, proszę bardzo. A  propos dyskus- 

ji , gdzie chcesz, żebym cie zarżnął, ja myślę , że na  biur­

ku redakcyjnym,  będzie to rytuał symbolicz­

ny, zginęła na posterunku, pretekst do patetycznego artykułu,

zachwalającego odwagę kobiecę. Wy lubicie  takie efekty, wszystko 
pójdzie
n a  waszą usraną korzyść...

АNNА Gdyby pan wyrażał s ię mniej prymitywnie,  mogłabym z panem

- jak pan mówi - podyskutować.

MU LTIINDYWIDUUM Jużem se to postanowił, jakem pierwszy raz zła— 
od jakiejś ździry

pał  syfa. W rozmowie z babami nie bede  się  wysilał .  Jest to  

 zresztą moja prywatna zemsta za poniżenie, jakim szanowne pa­

nie z pisma mnie darzą. Otóż, musisz wiedzieć, moje dziecko, że 

ja namiętnie czytam wasze wszawe pismo, od pierwszego numeru. Ksią­

żek nie lubię, przeczytałem kiedyś Trzech muszkieterów, strasznie 

nieżyciowe,  takie literackie gówno. W waszym piśmie coś jest, nie 

jestem idiota, zauważyłem, że z każdym numerem stajecie się lep— 

sz e .. .

ANNA /z nadzieją w głosie/  Więc się panu nasze pismo podoba, jakże

się cieszę, /surowo/ Ale pan wie, że my nie piszemy dla was, męż­
czyzn.

MULTIINDYWIDUUM Wiem,  po co mi to pani mówi, wiem. I z czasem 

pojawiła się u mnie, taka, no, jak to się nazywa, aha, refleksja.
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Pewnie panią nauczono, że kobiety odznaczają się instynktem, a

mężczyzni refleksją, no, ja się jeszcze odznaczam potencją, ale

to panią nic nie obchodzi. Moja refleksja była taka: z każdym 
u s r a n e

numerem pismo szanownych pań stawało się dla mnie, w końcu obla­

tanego w tym i owym, coraz mnie j zrozumiałe. Te wywody na temat 

mód literackiech,  o astrofizyce, biologii morekularnej,

nie, co ja piepr z ę: molekularnej, z potem na temat malarstwa enig­

matycznego  i muzyki infinitywnej, wie pani, ja lubię mu­

zykę, byłem gorylem w zespole fakd metal i nawet mi się to wszyst­

ko podobało, ale nic z tego, o czym panie szanowne w swoim su-
rozprawiają

pernakładowym usranym p i ś m i e  - nie rozumiem. A ja chcę ro­

zumieć, kapujesz, redaktorko wszawa, chcę rozumieć! Jak nie ro­Mnie, mnie się poniża! 

zumiem, to rozumiem, że mnie się poniża. Kiedyś ktoś do mnie po­

wiedział kurdupel, więc potem już nic nie mówił. Ksiądz mówił nad 

jego grobem, powiedział, że osierocił nas wszystkich. Ci to też ma­

ją swoje powiedzonka.  On mnie, który daje sobie radę. jak 

nikt, osierocił? Temu, co się tak niegrzecznie do mnie odniósł, 

przypierdoliłem nożem, wsadziłem na kubeł śmieci, żeby dzieci 

myślały, że to pijak. Bo musi pani wiedzieć, że ja lubię dzieci 

i nie chcę, żeby się

/tymczasem Annie udaje s ię wyjść z pokoju, kiedy morderca 

odwró cił  się ,  by pokazać, jak wsadzał trupa na kubeł śmiec i /

Gdzie pani jest, bo nie widzę. Gdzie się pani schowała? Cichut-
______ ^aktualnie y

ko. Po oddechu  poznam, gdzie pani aktualnie przebywa. Fachowo nazywa

się to l okacja po oddechu. Tak wyniuchałem pewnego bankiera, któ­

ry schował się za szafą. Rżne zawsze trzydzieści centrymetrów po— 

niżej sapiącej jamy ustnej, przepisowo, /nagle w korytarzu zapala się  świat­

ło/. No nic. Spierdalam. Ale jeszcze tu przyjdę i zadanie wyko­

nam. Odechce im się astrofozyki i malarstwa enigmatycznego! Raz nazawsze!



EWA Poprosi łam p a n ią ,  p a n i  U rs z u lo ,  gdy ż  jestem przekonana,  że 

to o p a n ią  c h o d z i .  Czy pani w ie ,  że pa n ią  p o szu k u ją ?

URSZULA Mnie, k to  mnie poszukuje  i  d la c z e g o ?  Mój m ą ż . . .

EWA To m i s t y f i k a c j a .  Nie wiem, ja k  dałam s i ę  na to  n abrać ,  a le  

m n ie jsza  o t o .  Nie j e s t  pan i  mężatką, pan i  mąż nie  j e s t  c h i r u r ­

giem, więc  nie  mógł p ł a k a ć ,  s i e d z ą c  na brzegu wanny. Wszystko 

to  pan i  w y m y ś l i ła ,  w jakim c e l u ,  nie mam p o j ę c i a . . .  

MULTIINDYWIDUUM /|ako In s p e k to r  p o l i c j i /  Ale my mamy p o j ę c i e ,  

i  t o  dokładne.  Jestem inspektorem p o l i c j i .  P a n ią  U r s z u lę ,  k t ó ­

r a  nie jest  p a n ią  U r s z u lą ,  t y l k o  Małgorzatą  M ałgorzacką,  p o d e j­

rzewa s i ę  o u t r u c i e  osobnika,  k t ó r y  -  jak  s i ę  podejrzew a -  pa­

n i ą  z g w a ł c i ł ,  choć -  jak  s i ę  podejrzew a -  m iał  z a m i a r  z g w a łc ić  

zu p ełn ie  in n ą  o s o b ę ,  o czym d ow ied z ie l iśm y s i ę  z jego  n o ta ­

t n i k a ,  k t ó r y  -  jak  s i ę  podejrzewa -  z o s t a ł  mu podrzucony 

p r z e z  osobę,  k t ór ą  -  j ak s i ę  podejrzew a -  mogła być p a n i .

EWA Czy p a n  z d a je  sobie  sprawę z f a k t u ,  że nie  ma pan żadnych do­

wodów w skazujących  na winę n a s z e j  n a j l e p s z e j  redaktorki? Pa­

na spaczone  upodobania do p o d e jr z e ń  nie  mogą być podstawą o s ­

k a r ż e n i a ,  mogą n atom iast  być argumentem przeciw ko pana ze s z c z e -  
M ogę osk arż yć pana o pomówienie, d o s ta n ie  pan t r z y l a t a .   

gólnym upodobaniem powzi ę t y m  podej rze n io m .  C zy wyrażam s i ę

j a s no?

MULTIINDYWIDUUM Przepraszam, musiałem pom ylić  d rz w i .  Jestem d z i ś  

t a k i  r o z t a r g n io n y ,  o ,  w id z i  p a n i ,  ręce  mi s i ę  t r z ę s ą ,  /z n o te ­

s u  in s p e k t o r o w i , w y l a t u j ą  -  w d u że j  i l o ś c i  -  k a r t k i /  Niech p an i  

nie p o d n o s i ,  t o  n o t a t k i  do spraw z z e s z ł e g o  roku.  /wychodzi/

EWA /podnosi  jedną z k a r t e k / U rs zu la  U rs z u la c k a ,  d z i e n n i k a r k a ,  

mąż c h i r u r g ,  a u t o r y t e t  w swoim fa c h u ,  niezw ykle  w ra ż l iw y ,  po­

d e jr z a n a  o k r a d z ie ż e  w domach towarowych. To o p a n i .

URSZULA Napisać można w szystko .  O tym wie p an i  równie dobrze ja k  

j a. Doskonała o b o ję t n o ś ć ,  z ja k ą  potem t r a k t u j e  s i ę  t a k i e  rew e-  

c j e   znakomicie równoważy zachwyt,  j a k i  wywołuje b y l e -  

jaka  s e n s a c j a .  Podejrzewać można w s z y s t k ic h  i  o w szy stk o .  Ale mo­

że prawda j e s t  c iek aw asza  n i ż  domysły.  Jestem żoną c h i r u r g a ,  a le
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on ju ż  nie j e s t  moim mężem. M ieliśmy wspólne z a in te re so w a n ia  i

wspólne p la n y .  Ale t e r a z  mamy t y lk o  wspólną ła z ie n k ę .  W dodatku
o chorobach

z e p s u tą .  Uciekłam  od n ie g o ,  bo s t a l e  opowiada ł  i  am-

pua c ja c h .  Mówił, że malarstw o, którym s i ę zachwycamy, może produ­

kować b y le  s a n i t a r i u s z ,  t y lk o  dać mu c z a s  i  fa rb y  

/w c h o d z i  O lga/

EWA Dobrze, że p an i j e s t ,  p a n i O lgo, co s i ę  d z i e je  z p a n ią  Anną, 

j e s t  ta k a  r o z t r z ę s i o n a ,  p an i j ą  zna b l i ż e j ,  zdaje  s i ę ,  p r z y j a ź n i ­

c ie  s i ę  ze sob ą, co s i ę  z n i ą  d z ie je ? '  P r z e c ie ż  c a ły  c z a s  b y ła  co ­

r a z  le p s z a .  J e j  Rozmowy z a lk o h o lik a m i w yw ołały f u r o r ę . . .

OLGA Nie wiem, może c i ą ż ą  j e j  te  duży ry  nocne. Nie ma ś m ia ło ś c i  

p r o s i ć  p a n ią  o z w o l n i e n i e . . .  Ale ja  w in n e j  s p ra w ie ,  p an i U rs zu lo ,  

może p an i z o s t a ć ,  nie mam ta jem n ic  przed wami. /do Ewy/ Pani w ie ,  

że mój ukochany z g in ą ł  w wypadku samochodowym, odgadła  to  p an i 

I r e n a ,  nie wiem j a k ,  a le  odgadła od r a z u .  Ale p a n i może nie w ie , 

że b y ł  p o e tą .  Publikowałam jeg o  piękne p o e zje  pod różnymi n azw is­

kami wymyślonych p rze ze  mnie k o b ie t .  One n ie  i s t n i a ł y ,  d la te g o  

ta k  c h ę tn ie  rezygnow ały z honorariów . Teraz w szystko s i ę  w ydało. 

Mój ukochany, o czym nie w ied zia łam , b y ł  znany, i  co g o r s z e ,  l u­

biany w k rę g a ch  pede ra stó w . Kiedy d obraliśm y s i ę  do n ic h ,  p o s t a ­

n o w il i  u ja w n ić  nasze s z w in d le ,  / p ła c z e /  On te  w ie rs ze dedykował 

nie mnie, a le   jakim ś obrzydliwym c h ło p c o m ...

EWA Nie możemy s i ę  poddać. Pani ukochany j e s t  je s z c z e  jednym p ię k ­

nym motywem n iż s z o ś c i  mężczyzn i  ic h  z u p e łn ie j  n ie o d p o w ie d z ia l­

n o ś c i .

/wchodzi Yvonne/

EWA 0, p r z y j e c h a ła  p a n i.  Na Bermudach b y ła  p a n i n ie c o  d łu ż e j  n iż  

w naszym k o n t r a k c i e . Jak p a n i m y śli  ro z w ią z a ć  te n  problem?

YVONNE Nic n ie  m yślę . Będę p r a c o w a ła  d la  B lum enfelda, a le  nie j a ­

ko Ornel l a L o l l o b r ig i d a ,  t y lk o  pod własnym nazw iskiem . Za nadobo­

wiązkowe tygodn ie  na Bermudach z a p ła c i   Blum enfeld. Widzę, że 

panie nie mają n ic  do r o b o ty ,  a le  ja  mam, w ięc wychodzę. Aha, co

s i ę  d z i e j e  z p a n ią  Anną, zawsze b y ła  ta k a  w e so ła ,  w ła śc iw ie  t y l k o  

jed n ą  z was p o l u b i ł a m . . .  /w ychodzi/



/wchodzi I r e n a /

IRENA Pani Ewo, o n a szą  Annę  p y t a ł  p rzed   bramą j a k i ś  

wytworny pan, p y t a ł ,  czy  ma d z i s i a j  dyżur w nocy.

EWA Tak, rów nież  d z i ś  w n ocy, ponieważ na p a n ią  Yvonne, na na­

s z ą  p ię k n o ś ć  bermudzką, n ie można ju ż  l i c z y ć .  P ro s zę  sobie wyo­

b r a z i ć ,  że ona pracow ała  rów nież d la  B lum e n fe ld a . . .
.znów

IRENA Dla B lum enfelda, powiada p an i ,  o b la ł  mnie kawą , o w id z i  

p a n i ,  a le  o Yvonne nie wspomniał a n i s łowem. Ten pan przed b ra ­

mą chyba z o r ie n to w a ł  s i ę ,  że Anna ma d z i ś  d y żu r , bo podziękow ał 

p ię k n ie  i  ż y c z y ł  nam powodzenia.

EWA Pani w ie ,  że od mężczyzn nie przyjmujemy żadnych życze ń . 

IRENA Chciałam  mu to  p o w ie d z ie ć ,  a le  j nż go nie b y ło .  Zniknął 

t a k ,  ja k  gdyby go nigdy nie b y ło .  P atrzy łam  po obu stro n a ch  na­

s z e j  u l i c y ,  n ie  b y ło  go.

EWA Drogie  p a n ie ,  do p r a c y .  J e s t  z pe w nością  c ie k a w sza  n iż  nasze 

rozw ażania  dokąd u d ał s i ę  p an i i n t e r l o k u t o r . . .

/wychodzą/

\
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/ciemność; znów -  j a k w s c e n ie -  w ciemności  majaczy j a k a ś

p o s t a ć ,  widać ty l k o  ciemną sylwetkę mężczyzny/ 
u s i ł u j e  z a p a l i ć  ś w i a t ł o ,  be z sk u te c z n ie
АNNА /wid ać w y r a źnie,  ż e  t o  o n a ,  Znów k t o ś

w y ł ą c z y ł  ś w i a t ł o .  Nie mam przewidywań, ż e osoby,  z którymi r o z ­

mawiałam, b y ły  r e a l n e .  Owszem, myli łam s i ę  co do ic h  zawodów i  

i n t e n c j i ,  a le  rozmawiałam z tymi mężczyznami. Dlaczego nie da­

j ą  nam spokoju?  Dlaczego nas n a p a s tu ją ?  Mnie s t a l e  w yznacza ją  

do nocnego dyżuru,  nie wiem, czy j e s t  dobry pomysł. Pani Ewa 

czy p a n i  I re n a  dałyby sobie  ra d ę  z tymi osobnikami,  a ja

nie umiem być n i e m i ł a ,  jestem za dobra,  głaskam nawet w ś c ie k ­

łe p s y ,  wycieram im p ia n ę  z b u z i ,  mój t a t u ś  s t a l e  p o w t a r z a ł ,  że 

nie ma ta k  d o b re j  i s t o t y  na ś w i e c i e ,  no, p r z e s a d z a ł ,  nawet wte­

d y , k ie d y  przy  u m ie r a ją c e j  s t a r u s z c e  s ie d z ia ła m  t r z y  noce,  nie 

byłam d obra ,  po p ro s tu  chiałam j e j  u l ż y ć ,  w ied z ia łam , że umrze, 

więc pomyślałam s o b i e ,  że będzie  j e j  l ż e j  umierać,  gdy będę j ą  

t rzym a ła  za r ę k ę ,  n ie c h  mnie pan p u ś c i . . .

MULTIINDYWIDUUM /we w s z y s t k ic h  poprzednich  r o l a c h /  Teraz ja  c i ę

trzymam za r ę k ę  -  i  nie pus z c z ę .  Serduszko mam kruche , babciastara wiedźma

s t a l e  mi to  wypominała, a le  r ę k ę ,  prawą, tg  od m łota ,  twardą mam.

W kamieniołomach żaden kamień mi s i ę  nie oparł. Żaden. A b y ł  tam t a k i

jed en ,  m ó w il i ,  że granatowy, n i e ,  co j a  p i e p r z ę ,  g ran ito w y .  Nikt

mu nie d a ł  ra d y .  Jeden taki, mówili, że kowal, s i ę  p o p is a ć ,  a le  o d b i ł

s i ę  od te g o  k o l o s a ,  że śmiechu b y ło  na p ó ł  go d z in y .  A wtedy ja  

p r z y s t ą p i ł e m  do sprawy, chy c i łe m  młot ja k  t r z a ,   jed n ą  p r a ­

wą r ę k ą ,  a lew ą tożem z a t o c z y ł  t a k i e  okrągłe  k o ło  i  jakem nie 

w p i e r n i c z y ł  młotem, m ó w il i ,  że kamień aż j ę k n ą ł .  legendy o mnie

kr ą ż y ł y , podobno te n  kamień miał  s i ę  w y r a z i ć : o,  kurwa. Moja
n i g d y

prawa ta k  w i e l k ą  s i ł ą  s i ę  c h a r a k t e r y z u j e ,  że dozor ca n ie  miał 

n a jm n ie js z e j  ochoty podawać mi swoją dłoń, z r e s z t ą  po tym wszystkim 

p o s t a r a ł  s i ę ,  żeby mnie p r z e n i e ś l i  do dożywotnich.  Trzech kumpli 

udusiłem , a o s t a t n ie g o  za t o ,  że mi s i ę  p o d l i z y w a ł .  P ani mi s i ę  

o s t a t n i ą  r a z ą  t e ż  p o d l iz y w a ła ,  a le  musis z w i e d z i e ć ,  mój k r ó l i c z ­

ku, że j a  tego  nie l u b i ę .  Serdecznie  nie l u b i ę .  G dzie ,  g d z i e ,



2  j e ż e l i l u z u j ę  r ę k ę ,  to   j e s z c z e  długo nie  zn a c z y ,  że

p a n ią  puszczam. W swoim c z a s i e  z l u z u j ę ,  a le  przedtem je s z c z e

porozmawiamy ździ ebko, z tym, że j a  l u b i ę  monolog. Będę mówił,

a pan i  może p o ta k iw a ć ,  t a k . . .

ANNA Niech p a n  mnie p u ś c i ,  a lbo trzyma za drugą r ę k ę ,  t a  mi zu­

p e łn ie  ś c i e r p ł a .

MULTIINDYWIDUUM Dobra, n ie c h  c i  b ę d z ie .  C h w ile czk ę ,  t o  c i e p ł e

gówno, to   ma być rę k a ?  A, rozumiem, na p i e s z c z o t y  c i  s i ę

z e b r a ł o ;  j e s t  dopiero jede n a s t a  w nocy, więc na wszystko będzie c z a s .  Najpierw

porozmawiamy s o b i e .  Mówiłem wam w redakcji, że tego w s z y s tk ie g o  namó-

w i ł  mnie mój kumpel, p r o r e k t o r ,  skurwiel protegowałem go c a łe  l a t a ,  ta k  

jak  mnie p ro tegow ał  t e n  s t a r y ,  co to go zaraz p o  wojnie s ą d z i l i .  Namó­

w i ł  mnie, g ł u p i e g o ,  żebym s i ę  ud ał  do was i  p o w i e d z ia ł  co i  j a k .  

No i  p o s z e dł em, ale wróciłem z niczym. Hektorem j e s t  ja k a ś  ba­

ba, ja  dostałem  -  z uwagi na moje k w a l i f i k a c j e  -  p ra c ę  w zoo, 

no, a le  te g o  s k u r w ie la  t e ż  w y w a l i l i ,  j e s t  t e r a z  s t r a ż n ik ie m  w 

banku, jak  mu s i ę  uda, zgarnie  w ię k s z ą  f o r s ę  i  u l o t n i  s i ę ,  t a ­

l e n t  do te g o  ma, t rz e b a  mu p r z y z n a ć .  Co s i ę  p a n i  odsuwa ode 

mnie, a ,  że pachnę zwierzakami,  o to  p a n i  c h o d z i .  Ale umyłem s ię |  

e legan cko  i  mógłbym t a ń c z y ć  z samą k s i ę ż n ą   Kentu. Wie pa­

n i ,  że o d w ie d z i ła  n a sz ą  u c z e l n i ę ,  podobno b y ła  mną zachwycona, 

tak  mi mówił nasz p o r t i e r ,  k tó r y  pracował w A n g l i i  i  znał  t r o ­

chę a n g i e l s k i .

ANNA Zimno mi.

MULLTIINDYWIDUUM Więc k ie d y  wasze pismo s i ę  ta k  p ię k n ie  r o z r o s ł o ,  

zapragnąłem pracować u was w k o l p o r t a ż u .  Bo j a  zawsze trzymam 

z tym i,  którym s i ę  w ie d z i e .  Ale nie  umiałem wymówić słowa k o l ­

p o r t a ż  i  zrezygnowano ze mnie, podobno z żalem. Wasza szefowa 

p o w ie d z ia ła  mi, że s ę d z i ą  nie może z o s t a ć  c z ło w ie k ,  k tó r y  a a -  

miast  s ę d z i a  mówi suńd z i a ,  a ja  zam iast  j ą  t r z a s n ą ć  w mordę,  

przyznałem j e j  r a c j ę  i  pokorny wróciłem do  kn a jp y ,  g d z ie  

spotykamy s i ę .  -  Jak pani  w ie ,  broniłem różnych rzez im ieszkó w ,  

a z d a r z a ło  mi s i ę  b r o n ić  nawe t  morderców. A musi pan i  w i e d z i e ć ,
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że c z ę s t o  s ą  t o  poczciw e chłopy i  wcale n ie  odpow iadają naszym

zb ro d n ia rza c h .
wyobrażeniom o  A b y ł  wśród n ic h  t a k i  jed en  g azd a, 

te n  c i  mi w szystko od p oczątku  w ytłu m a czy ł.  Mówił taks  j e d e n  to 

l u b i  z k o b ie ta m i,  drugi będzie z f l a s z k i  d o i ć ,  a t r z e c i  to  s i ę za s t a ­

re monety c h y c i ,  no a w re s z c ie  c z t e r n a s t y  to będ z ie  mordował. I  

dodawał p rz e k o n u ją c o :  bo to  j e ,  panie m ecen asie , w ie lk ie  urozm ai-

c e n i e ,  r a z  pan u d u si powrotem,  drugim razem   wep- 
 gdzie trzeba, /za trzecim walnie deską,  a porządnie

c hn ie  pan nóż ,  a k i e dy i n d z i e j  ze s k a ł y pan z r z u c i ,  a c o , n ie c h

t a  l e c i  w dó ł ,  j e s t  na co p o p a tr z e ć ,  a je s z c z e  k ie d y  i n d z i e j  

c iu p a g ą  od góry z a je c h a ć ,  t e ż  można. -  Widzi p a n i ja k  to  j e s t :  

jeden  lu b i  p o w ie ś c i ,  drug i  albumy z malarstwem, a j a  zakocha­

łem s i ę  — z w zajem nością  — w k s ię g a c h  rachunkowych, a le  po swo—

j emu  p e r w e r s y jn ie ,  że s i ę  ta k  w yrażę , w ięc p rz e in a c z a łe m  k s i ę ­

g i  rachunkowe. Z wami nie udało  mi s i ę ,  bo p o d s t a w i ły ś c ie ,  c h y t ­

r u s k i ,  f a ł s z y w e .  A ja   dałem s i ę  n abrać. Ale z tym p i s t o ­

letem  -  w j a k i  sposób d o s t a ły ś c i e  w s z y s tk ie  pozw olenie na broń?

-  z tym p is t o le t e m  to  sob ie  p o ra d ziłe m , kule w ylądowały w s r a -  

c z y k u . . .  Jako s z p ie g  prasow y, wiem, nie byłem n a j le p s z y ,  zb y t  

crtęsto byłem demaskowany zanim je s z c z e  dobrałem s i ę  do p ierw szych  

z b r z e g u  in f o r m a c j i .  N iep o trzeb n ie  pochw aliłem  s i ę  s z e fo w i ,  że 

grałem  w f i l m i e  s z p i e g a . . .  Film b y ł  do dupy, a le  ja  z a­

grałem  ja k  n ig d y . By ł  to  z r e s z t ą  mój jedyny f i l m . . .  Muzyczny! 

6zy p a n i w ie ,  ż e ja  w tym f i l m i e  śpiewałem ? /mówi!  T a tu śk u !/  

/ śp iew a/ Jak d o b rze ,  że mnie tam p o s ł a ł e ś ,  do e le k try k ó w -a k u -  

s t y k ó w . . .  /mówi/ C z y t a ła  p an i Życie po ż y c i u ? /śp iew a/  W k a ż ­

dym p ok oju  po dwa wance, nawet w s ra c zy k u  i  ł a z i a n c e . . .  /mówi/

A t e ś ć  mnie p rzy  wódce p r z e s t r z e g a ł .  O ukochanej córce  mówił, 

a t w i e r d z i ł ,  że nie c h c ia łb y  być na moim m i e j s c u . . .

ANNA Gorąco m i . . .

MULTIINDYWIDUUM l u b i ę  t a k ie  gorące, nawet owszem. Ale do d z i ś  n ie  p o j ­

muję i  p o ją ć  nie mogę, d la czego n ie  trzym acie  p ie n ię d z y  w k a s i e ,  

p r z e c i e ż  w yp ła ca cie  gotówką, więc g d z ie ś  te p ie n ią d z e  muszą być,

zerwałem wam wtedy nawet spory kawałe k  p o d ło g i ,  n a-
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mordowałem s i ę  ja k   d z i ę c i o ł  i  n i c .  Zryw ała p an i k ie d y ś  p o d ło g ę , 

wie p a n i ,  ja k a  to  mordęga? I  n i c .  A k ied y  podniosłem  s i ę  z podłogi,  

wyrżnąłem głow ą o kan t s t o ł u  i  zemdlałem. O cu ciły  mnie dzwony k o ś c i e l -  

n e , za p i ę t n a ś c i e  siódma zawsze dzwonią.

ANNA Kiedy s ł y s z ę  dzwony, jestem  zawsze wzruszona. M yślę, że

dzwony s ą  d z ie łe m  an io łów .

MULTIIDYWIDDUM N ie, ską d że . Dzwony r o b ią  ta k ie  fachowc e  od dzwonów, 

one s i ę  ja k o ś  nazywają ta k  ś m ie s z n ie :  lu to w n ic y ,  l u t n i c y ,  n i e ,  l o t n i -
o , lu d w isa rze

cy to  co innego  a wie pani, że wtedy m yślałem , że p a n i t e ż  j e s t  na­

p alon a  na k a s y ,  wtedy w n ocy, no, a le  s i ę  om yliłem . Zdarza s i ę .  Bar­

dzo rz a d k o , a le  zd a rza  s i ę .  / s ły c h a ć  głos y d z w onów/  O, dzwonią na 

n a s ,  no to  c o ,  n ie c h  s i ę  pani szybko p om odli, czekają suko j e d n a , nie 

wyrywaj mi s i ę ,  no, jak  c h c e s z ? pewnie ta k ,  żeby n ie b o la ł o .  A ja k  s i ę

rąbłem  w k o la n o ,  to  m y ś l i s z ,  m ądralo, Że mn ie  nie b o la ło ,  mało z d a -
 

chu n ie  spadłem ; a potem p o  naprawach niby telefa k s u ,  jakem musiał  z j e ż -

d za ć  po r y n n ie , a na dole p i e s  mnie u g r y z ł ,  to  może n ie  b o l a ł o ,  sko­

n a ła b y ś ,  gdybyś t a k ie  z a s t r z y k i  b r a ła ;  a ja k  mnie p a n i zaatak ow ała  

p rzy  k s ię g a c h  kasowych to  c o ,  nie p r z e s tr a s z y łe m  s i ę ?  a ja k  panie so­

b ie  w y p isu ją  o a s t r o f i z y c e  i  muzyce i n f i n i t y wne j , a j a  n ic  z te g o  nie 

rozumiem, to  my m y ś l i s z ,  suko jed n a , że t o  n ie  b o l i .  C oście  t a k ie  mą­

d r e ! ?  ?Pewnie nie w i e c i e ,  że mózg k o b i e t y ,  nawet o t y ł e j ,  waży m niej 

n iż  moźg m ężczyzny! Nic nie w ie c ie .  Co s i ę  wyrywasz, a! n ie  d ra p , franco 

j e d n a , ja k  s i ę  kolegom p ok a ż ę ,  zara z  p o z n a ją ,  że s i ę  z du rnymi ba­

bami z a d a ję .  Czy w ie s z ,  że moja matka b y ła  z domu H u sia ty ńs k a ,  myś­

my s ą  a r y s t k o k r a c i ,  przed nami narody k l ę c z e l i , ta k  ja k  ty  t e r a z ,  nie 

j ę c z y ,  t y lk o  d a j  s i ę  zarżną ć ,  n orm alnie , n ic  t a k ie g o ,  t y lk o  św inie r y ­

c z ą ,  ja k  s i ę  je z a r z y n a ,  Ugryz ł a  mnie! Wiesz, co z r o b i ł a ś ?  W ydałaś na 

siebie wyrok. Szkoda n oża , uduszę c i ę ,  sy s te m a ty c zn ie  i  naukowo, ja k
✓

a k u sty k , j ak główny k się g o w y , ja k  p r o f e s o r  anatom ii porównawczej,

/ d u s i  Annę/  ja k  s p e c j a l i s t a —lu n a ty k ,  ja k  r e k t o r  szanowane j  

w y ższe j u c z e l n i ,  ja k  land ru  /mówi: l ąndru/, j a k . . .  / j ę c z y /  no, 

f a j r a n t .  Kawał d o b re j roboty, nawet dość twarda była, za takie dzieło powinna wpaść dodatko­
wa prem ia.



/w szystko ja k  w scen ie  p ie r w s z e j ,  p r z e s t r z e ń ,  k ostiu m y, zachowanie) 

/ ław ka, s i e d z i  na n i e j  Ewa, p rz e g lą d a  g a z e t y ,  po ja k imś c z a s ie  do­

s ia d a  s i ę  do n i e j  I r e n a /  ^

EWA Przyjemny d z ie ń  d z i s i a j ,  niepraw daż? /nie  p a t r z y  na I r e n ę ,
*

c z y ta  d a l e j ,  p a t r z y  przed s i e b i e /

IRENA /zam yślona/ Tak, przyjem ny.

EWA / p a trz y  na I r e n ę /  Ale chyba b ęd zie  d e s z c z .

IRENA B ę d zie ,  a le  może j u t r o ,  d z i ś  chyba n i e .  Ładnie j e s t  t u .  I  

s p o k o jn ie .  Muszę ju ż  i ś ć .  /nie i d z i e /

EWA Do w id z e n ia ,  / d a le j  c z y t a /

IRENA Ma p an i r a c j ę ,  chyba będzie  d e s z c z .

EWA W łaściw ie muszę ju ż  i ś ć .  /nie i d z i e /  Do w id z e n ia ,  / z o s t a j e /  

/obie p a t r z ą  p r z ed s i e b i e ;  d łu go , d łu g o /  

KONIEC


